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ROCZNICA STANO WYJĄTKOWEGO

W Jinlu śś. Piotra i Paw ia 29 czerwca 1893 
rząd austriacki wprowadził stan wyjątkowy 
w Galicji zacitodniej włącznie z Przemyślem. 
Za pretekst do wprowadzania stanu wyjątko­
wego na tym obszarze posłużyły chłopskie 
rozruchy antysemickie w Sądeczyźnie. Cel 
jednakowoż staniu wyjątkowego nie pozosta­
wał w żadnym zgoła związku z pretekstem. 
Szło nie o uśmierzenie rozruchów antyżydow­
skich, kltóre były lokalne i same z siebie pręd­
ko wygasły, lecz o zgniecenie ruchu socjali­
stycznego,, będącego w pełnym rozkwicie. Ze 
taka była intencja,, tego ponad wszelką wąt 
ipliwość dowodzą zarządzenia ówczesnego na­
miestnika Galicy. Przebieg wypadków był 
następujący:

W  niedzielę 26 czerwca 1898 odbyło się 
uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mickie­
wicza na rynku krakowskim. Ponieważ klasy 
robotniczej do udziału w tej uroczystości nie 
dopuszczono, przeznaczając jej rolę niemych 
widzów, przeto Polska Partia Socjalno-demo­
kratyczna Galicji i Śląska urządziła ogólną 
uroczystość w trzy drfi później w dzień śś. Pio­
tra i Pawła, w środę 29 czerwca. Z całego 
kra>u zjecnały się do Krakowa delegacje orga- 
nizacyj robotniczych z wieńcami; z poza kraju 
przybyła delegacja bratniej czeskiej partji so- 
cjaino-demofcratyoznej. „Naprzód” wydał spe­
cjalny numer uroczysty, ooświęcony Mickie­
wiczowi, z artykułami Aouirzeja Niemojewskie- 
go, Emma Haeckera i Tadeusza Kopczyńskie­
go. Przedpołudniem odbyło się wielkie zgro- 
madizęnk ludowe w uroczyście przystrojonej 
ziefiói. i i potreterr Mickiewicza ujeżdżalni 

<,p»od kapucynami" (Która stała na miejspu, 
gdz.e dziś wznosi się szkoła handlowa). Mowę 
wygłosił tow. Ignacy Daszyński, wybrany 
orzec rokiem z Krakowa posłem do parlamen­
tu. Następnie przemawia! szereg delegatów ze 
Lwowa, i prowincji; imieniem- czeskiej socjalnej 
demokracji mówił znany literat tow. Krejei. 
W szyscy m ówcy w gorących słowach złożyli 
hoić pamięci wieszoza.

Po  zgromadzeniu w  południe mieli się 
uczestnicy udać z wieńcem na Rynek pod 
pomnik Mickiewicza,, nia którego piedestale 
trwały zostać złożone wieńce od klasy robotni­
czej. Jednakowoż ówczesny starosta krakow­
ski i delegat namiestnictwa Laskowski zabro­
nił pochodu na Rymer z wieńcami i eow. Dar 
szyńskieirrau i Englischowi, którzy u niego ia- 
terw^Ujowali, ośw iadczył;

—  Władza sobte tego nie życzy !
Dozwol łydko na przewiezienie wieńców 

na Rynek w dwóch dorożkach i złożeuiie ich na 
Pomniku. Musiano się do tego zastosować.

Popołudniu tegoż dnia nadeszły do Krako­
wa wiedeńskie dzienniki z wiadomością, która 
spadła jak grom z jasnego nieba'; że w Galicji 
zachodniej został wprowadzony stan wyjątko­
wy. Nazajutrz został zav\ "oszony „Naprzód", j 
wszystkim pismom socjalistycznym odebrano 
debit pocztowy nu obszarze objętym stanem <

Sejm czy kryminał?
Nawiązując do pogłosek o  akcji zmierzają­

cej do zwołania nadzwyczajnej sesji sejmowej, 
należy zwrócić uwagę na stanowisko —  czy 
własne? —  prasy sanacyjnej w stosunku do 
tego zamierzenia. Ta prasa z początkiem d o - 

jawienia się tych pogłosek pisała z ironją: 
owszem, można wnieść pe-ycję o zwołanie 
sesji; będzie ona zwołana i w myśl preceden­
sów natychmiast zamknięta — szkoda fatygi. 
Teraz ta prasa zaczyna iz innej boczku: sesja, 
jeżeli będzie zwołana i dopuszczona do obrad, 
może dla inicjatorów wydać całkiem niespo­
dziewane rezultaty: zamiast mówić o zaj­
ściach w Małopolsoe środkowej, będzie się 
mówiło — na podstawie odpowiedniego żądar

wyjątkowym, zamknięto wszystkie stowarzy­
szenia robotnicze od Białej po Przemyśl (na­
wet żydowskie, co było wielce znamienne dla 
cynizmu, z jakim ówczesne władze potrakto­
wały użyty przez siebie pretekst). W  ciągu 
najbliższych dni policja urządziła niezliczone 
rewizje w mieszkaniach to warzy szów partyj­
nych, działaczów partyjnych powydalano do 
miejsc przynależności i tam ich „konfino\vano“ 
pod nadzorem policyjnym.

Ale partia socjalno-dt moKr, iyczna nie kapi­
tulowała. Przedewszystkiem przeniosła „Na­
przód" do Lwowa i mnie tam wysiała. W e 
Lwow ie redagowatem „Naprzód" przy pomo­
cy śp. tow dra Kazimierza Górzyckiego, Feli­
ksa Perła i Józefa Hudeca. Redakcja „Naprzo­
du" we Lwow ie mieściła się w ówczesnym 
Domu Robotniczym w pasażu Hausmaina. Tu 
odwiedził naszą redakcję sympatją dla nas kie­
rowany śp. Bolesław Prus. Każdy numer „Na­
przodu" przez cały czas owego wygnania 
lwowskiego był konfiskowany; wydawaliśmy 
za każdym razem ,po konfiskacie nakład drugi. 
.Administratorem „Naprzodu" we Lwow ie był 
Śp. tow. Władysław Rafałom, kitóry z niewy­
czerpaną pomysłowością wysyłał „Naprzód" 
do obszaru objętego stanem wyjątkowym.

Do Krakowa wysyiany był „Naprzód" pod 
adresem mojej żony (wówczas narzeczonej), 
od której odbierali go tow. Franciszek Suł- 
ozewski i Feliks Starter i zręcznie kolporto­
wali po mieście, choć wciąż mi Ciii szpiclów po­
licyjnych na piętach, Ani jedna przesyłka „Na­
przodu" nie wpadła w ręce policji, aczkolwiek 
komisarz policji Banach gorliwie węszył i szpe­
rał na poczcie.

Ze zwołaniem sesj; parlamentarnej został 
wreszcie po trzech miesiącach zniesiony stan 
wyjątkowy. W  parlamencie tow. poseł Da­
szyński porachował się za stan wyjątkowy z 
ówczesnym prezydentem ministrów hr. Thu- 
nem. A wszystkie zawieszone stowarzyszenia 
robotnicze odżyły i „Naprzód" triumfalnie po­
wrócił do Krakowa.

Stan wyjątkowy nie zrobił żadnego wyłomu 
w  naszych szeregach, nie zahamował rozwoju 
ruchu socjalistycznego, który wytrzymał prze­
śladowania i następnie z tern większym roz­
machem się rozwijał.

35 lat minęło od tego czasu. Dziś, w roczni­
cę., godiz" się przypomnieć te zamierzchłe dlzie-

nia sądowego —  o wyidianik kilku posłów, któ­
rzy w tych zajściach .maczali walce". Są to, 
naturalnie, posłowie stronnictwa indowego, 
tegosamego, które pierwsze poruszyło mysll 
zw,olania sesji sejmowej.

Mów; prasa bebeok*.; niech się postawie 
chłopscy ośmielą zamącić wypoczynek letni 
niewczestneim żądaniem zwołania sesji, a prze­
konają się, że kili ma dwa końce: może się zda­
rzyć, że zamiast bić, będą bici.

Kto ośmiela się myśleć o roń Sejmu według 
niezmienionej jeszcze konstytucji, temu BB 
pokazuje realna możliwość odlpoku trwania za 
to w nadającej śię do rozmyślań celi. 1 ’

je, aby dzisiejsze pokolenie dowiedziało się, że 
żadtoe mocą, piekielne nas zmóc nie zdołały.

Emil Haecker.
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Sąd Okręgowy w  K u kow ie  W ydział I I I  kamy Dnia
26 czerwca 1931 Sygn. I II  Pr. 133/33. Sąd Okręgo ,, 
W ydział I I I  w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dna- dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wyda) następujące po- 
sianowianiie: —  1. Zatwierdza się po mydli §§ 489, 493 
austrj. proc ech y karnej zarządzoną i wykonaną p r z e z  
Starostwo Grodzkie w Krakowie kon^skatę czasopisma 
„Dziennik Ludowy '1 Nr. 141 z dnia 23 czerwca 1933 r. 
z  powodu treści artykułu, zamieszczonego na slronde 7 
w dziale Kronika od słów „Silne oddziały" do stów „z 
chlcbem" albowiem treść tego artykułu zawiera znamió. 
na wystęipku z  art. 1/0 kk. —  II Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego artyku­
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „Dziennik Ludowy" 
i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład skonfi­
skowanego druku ma być zniszczony. Przewodniczący: 
D<r. Hub) wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
Szymański wir.

Sąd Okręgowy w  Krakowie, W ydział I II  karny Dnia
27 czerwca 1933. Sygn. I II  Pr 137/33. Sąd Okręgowy, 
W ydział I II  w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
druu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydal następujące po­
stanowienie: —  I. Zatwierdza się po my-Ji §§ 489. 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę „Dziennika 
Ludowego" Nr. 142 z dnia 24 czerwca 1933 r. z powodu 
treści artykułu zamieszczonego' na stronie 1 , którego 
tytuł zaczyna się od słowa: „W Y P A D K I", a kończy się 
słowem „SANACYJNA", następnie w ustępie od słów 
,4*0 KO NFISKATACH " do słów „O  TEM“  ł od słów 
„JAKBY INSPIR O W AN E " do słów „KRAJU I ZAGRA­
N IC Y", albowiem treść tych ustępów wraz z tytułem 
zawiera znamiona występku z art. 170 kk. — II Zaka­
zuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści po­
wyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w  
przepisanej form ie w najbliższy numerze „Dziennika 
Ludowego" i w Dzienniku urzędowym. Przewodniczący: 
Dr. Htibl wr. Prezes Sadu Okręgowego Protokolant 
Szymański wr.

Dolar dalej sp^da
Ijonuyn, 28 czerwca. Spadek kursu dolara trwa 

w dalszym ęiytgu. P rzy otwarciu giełdy londyń- 
sk.dj spadł dziś kurs dolara do najniższego po­
ziomu, dochodząc do 4'30 w  stosunku do funta, 
poczerń uległ małej poprawie, ustalając się w go­
dzinach południowych na 4‘29 i  1/8. Tahże na 
innych giełdach europejskich był dolar silnie 
zniżkowy, spadając w  Zurychu do 4‘ 10 i pół, w  
Paryżu do 20'15 i w Amstendaanie do 19S,
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„Bezpartyjni"Koniec legendy
Lato dobiegło już połowy. Nieza 

leżnie od wszelkich względów poli y- 
cznych wolno stwierdzić że wyni­
ki akcji, Domyślanej i reklamowanej 
szeroko pod nazwą „Funduszu Pracy ' 
usprawiedliwiły najzupełniej pesy­
mistyczną ocenę caełgo projekLi 
sformułowana z trybuny sejmowej 
przez posłów socjalitycznych i w pra­
sie socjalistycznej. „Fundusz P racy ‘ 
nie zaważył wcale, jak słusznie z sc 
cjalistycznej strony przewidywano, 
na rozwoju kryzysu gospodarczego w 
Polsce. Zato organizacja jego działal­
ności, niesłychanie wprost nisk. po­
ziom stawek, wypłacanych zatrudtnio- 
nym robotnikom i t. d., — wszystko 
to wpływa pośrednio na ogólne po­
gorszenie warunków płacy i pracy 
klasy robotniczej w kraju; w łym sen­
sie „Fundusz" wywiera wpływ spo­
łecznie ujemny. Przeobraża się w ro­
dzaj filantropji z nowym aparatem 
polityczno - biurokratycznym na cze­
le.

Z bardzo szumnych zapowiedzi i 
obietnic, wygłaszanych przez po­
słów B. B. W. R. w Sejmie pozostało 
bardzo niewiele; rozgoryczenie wzro 
sło; demagogja miewa bowiem zaw  
sze krótki zasięg; mało ognia, — dużo 
dymu.

Nie trzeba wątpić, że prasa socjali­
styczna opisze dokładnie funkcjono­
wanie „Funduszu Pracy" w szcze­
gółach nie od strony teorji, ale od 
strony Życia.

*

Londyn w czerwcu

Wchodzę z kilku Towarzyszami do 
wielkiej sali „Kingsway - Hall", W e­
dług ogłoszeń ma się właśnie odbyć 
zgromadzenie przeciwwoijenne młodzie­
ży socjalistycznej i Labour Party.

Młodzieniec w czerwonej koszuli wci 
ska mi do teki papier zadrukowany 
tekstem pieśni —  poprostu śpiewnik 
Na podjum znajdują się wspaniałe or­
gany na których akomDanjuje... całej, 
rozśpiewanej sali jakiś muzyk.

Śpiew prowadzj dyrygent ubrany w 
czarny smoking —  który panuje nieźle 
■nad tysiącam' głosów młodych robotni­
ków  i inteligentów. Czasem jednak 
„Chór" źle zacznie —  a wówczas dyry­
gent woła —  ,,Towarzysze —  jeszcze 
raz". Z początku miałem wrażenie, że 
przez omyłkę wszedłem do innei sali—  
zwrócono mi jednak uwagę, że po od­
śpiewaniu „lepertuaru * —  zacznie się 
zgromadzenie, przyczem mój inteloku- 
tor nie omieszkał dodać, że śpiewanie 
jest bardzo miłym sposobem czekania.

Wreszcie śpiewy się skończyły Przy 
stole zawiedli członkowie prezydjum i 
mówcy.’ Zaczął student z Oxfordu —  
formułą, która dołała ju żobiec prasę 
świata całego —  „N ie chcemy walczyć 
za króla" - -  poczem następni —  przed­
stawiciele Labour Party, ostro krytyku­
jąc 'Ligę Narodów, wzywali do m iędzv -  
narodowej solidarności proletarjatu, ja­
ko istotnej podstwy pokoju.

Przed odczytaniem rezolucji —  jakiś 
młodzian skoczył szybko na trybunę—  
i zaczął przemawiać...

Tłum zrozumiał, że jest to faszysta 
lub komunista, który chce rozbić zgro­
madzenie, tembardziej, że 4 niespokoj­
nych uczestników zgromadzenia zaczęło 
krzyczeć — dac mu mówić! dać mu mo­
w ie! Na sali powstało zamieszanie *— 
do intruza podbiegło dwuch studentów 
w czerwonych koszulacn —  ujmując go

0  „Zjeżdzie gospodarczym'1 B. B. 
W. R. wszyscy już'właściwie zapom 
nieli, nawet sami uczestnicy. A  miał 
to być przecie i.jazd programowy o- 
bozu, któ*-y ponosi pełną odpowie­
dzialność za losy i za sytuację kra­
ju. Szeptano wtedy za kulisami, że 
polityka gospodarcza p. Prystorc za 
wiodła, że zbyt daleko idące zesjpo 
lenie systemu rządzenia ze ..sferami 
gospoaarczemi" musi być zarzucone; 
już nie pp, Klarner, Krzyżanowski, 
Wierzbicki, Gościcki referowali na 
ostatnim zjeżdzie, tylko pp. Lechnic- 
ki, Matuszewski, Miedziński. Ks. Ra ■ 
dziwiłł i p. Minhowski, w ć iz  kartelu 
cenmentowego, ograniczeni został’ w 
swym udziale czynnym do honoro­
wych, zato milczących, miejsc w prę­
ży a, nm.

Mowy nie przyniosły niczego no­
wego. Było to zresztą do przewidze­
nia. I społeczeństwo nie oczekiwało 
niczego. Wskazówkę konkretną, wska 
zówkę o „zaciśnięć u pasa" zawiera­
ło oświadczenie wstępne p. Słaiwka; 
pracownicy pańsl wowi spotkali się 
niebawem z jej reelizacjp na małym 
odcinku w postaci cofnięcia zwrotów 
za opłaty szkolne.

Proces społeczno - gospodarczv 
wynędznienia mas postępuje dalej 
naprzód, przepaść poziomu życiowe­
go społeczeństwa z jednej strony a 
nielicznej garstki uprzywilejowanych 
elementów z drugiej, — przepaść, 
dzieląca te dwa poziomy, rozszerza

(kur. własna)

pod ramiona. Poczęły padać okrzyki: 
.drań —  wvlać go .

Z pomocą przyszedł organista i dyry­
gent w smokingu —  zabrzmiały akordy 
„Międzynarodówki1 —  uśmiechnięty, 
jak przystało na Anglika dyrygent roz­
postarł ręce —  tłum śpiewał zgodnie 
„Miedzy,nar xlówkę", —  podniecenie mi 
nęło. Przewodniczący przemówił zno­
wu krótko: „Mimo, iż przemówienie
młodego dżentelmena nie było w  pro­
gramie —  udzielam mu 5 minut, czyniąc 
zadość zwyczajom parlamentarnym i de­
mokratycznym. Jemu podobnych osob­
ników niemi na sali więcej, jak 4 zre­
sztą".

Blady młodz:eniec wstał wśród ciszy, 
zdyszany nieco i przedstawił, —  że 
przyjechał specjalnie do Londynu Ly 
imien em... federaćji studentów oświad­
czyć, iż jego organizacja —  zresztą zna­
czna —  przyłącza się ao ruchu zaini­
cjowanego przez Labour Party — i sta­
je do jej usług".

Przewodniczący zmieszał się nieco —  
był urzekonany, że jest to jakiś „rozbi- 
jaciz" —  odczytał rezolucję, którą każ­
dy z uczestników otrzymał —  poczem 
po podtpkanim i złożeniu teiże, zgroma­
dzenie się skończyło.

***
„Hyde Park". Obszarem swym odpo­

wiada ten największy park lodyóski du­
żemu miastu. Każdy korzystać może z 
wolności... mówić wolno co się po Job a, 
policja stoi zdaleka i pilnuje iedy.nie. by 
nie było bijatyk.

Po trawie wolno chodzić —  toteż 
całe rodziny wypoczywają na pięknie 
strzyżonych trawnikach —  bez panicz­
nej obawy przed dozorcam

Na samochodzie stanowiącym wła­
sność jakiejś spółdzielni, ozdobionym 

cznemi transparentami czerwomem i 
sztandarami stoją mówcy —  w  dole wie 
lotyisdęczny tłumi,

się i pogłębia nieustannie,
***

W  tych warunkach- w nastrojach 
społecznych nastąpiło bardzo znacz­
ne przesunięcie, niełatwe do uchwy­
ceni a nawet dla polityków, stojących 
u ©teru stronnictw opozycyjnych. Ła­
twiej je uchwytuje człowiek, obraća- 
iący się i żyjący stale w środowisku 
prowincjonalnem. Jeszcze ni i tak 
dawne ludzie, cnoćby zasadniczo nie­
chętni obozowi „sanacji", brali jed­
nak krytykę jego poczynań, wypo­
wiedzianą przez opozycję „cum grano 
salts” , jako coś słuszmego w zasa-dzie, 
ale bądź co bądź rozmyślnie przesad­
nego. Systematyczna kilkoletnia kam- 
panja prasy, popierająoej „sanacją", 
na temat „złośliwości opozycyjnej" i 
„skromnego realizmu" obozu rządzą­
cego robiła swoje.

Teraz ta legeda się skończyła i to 
bodaj że całKow:cie. Społeczeństwo 
nie widzi już w pronektach i poczyna­
niach B. B. W. R żadnego realizmu, 
nawet najskromniejszego. W 5dzi na­
tomiast. że krytyka, podejmowana 
przez opozycję, opiera się nie na sa­
mych tylko przesłankach politycz­
nych, ale na zupełnie realistycznych, 
objektyuanie słusznvch, przewidywa­
niach co do objektywnej wartość! 
tamtych projektów i poczynań. Nie 
ma już w społeczeństwie wiary w to, 
że obóz „sanacyjny" potrafi rozwią­
zać realnie i pożytecznie jakiekal 
wiek zagadnienie choćby fragmenta 
ryczne. Dr. Z. M. z R.

Obok tego zgromadzenia —  rozbili 
swój „kram polityczny" Hindusi —  tłu­
maczą zebranym Anglikom swój pro­
gram —  wspominają i wyklinaią okru­
cieństwa Anglików w lndjach... Nikt lie 
przerywa, wszyscy słuchają uważnie, 
niema komisarza.

Wiiecaórt się zbliża —  organizacje ro­
botnicze ustawiają się dzielnicami —  
przy swych sztandarach i traosparen-' 
tach Na przedzie idą orkiestry, złożone 
przeważnie tylko z fletów, piszczałek i 
bębnów.

Po obu stronach kroczą policjanci —  
bez rewolwerów, szabel, pasów i t. p. 
powoli opróżnia się wielki park.

* **
Dzielnica robotnicza —  „Kentish 

Town“ . Na bocznej uliczce —  koło go­
dziny ó odbywają się codzienn-e niemal 
zgromadzenia. Najczęściej airządzaią je 
socjaliści —  nierzadko także i różne 
organizacje kościelne.

Tu i otok wielkomiejskiej szerokiej 
ulicy, kipiącej życiem —  stoi sobie na 
skrzynce mówca z LaDour P a r t u ,  j tłu­
maczy zebranym tragedję niemieckiego 
ruchu robotniczego. Od czasu do czasu 
padają pytania.

Obok przyjeżdżają auta, omnibusy, 
trumwaje —  przechodzą ludzie —  i niict 
poza uczestnikami nie zwraca uwagi—- 
jest to widok zwykły dla mieszkańców 
Londynu, Miejsc takich jest w tym mie­
ście wiele.

*#*
Istotną wartość wolności słowa — 

można oJcauć na każdym kroku —  w 
ojczyźnie nowoczesnej demokracji. Moż 
na tu poznać istotną wartość tej swo­
body.

Ludzie radzą nad swym losem —  
chcą być czynnymi rzemieślnikami swe ­
go szczęścia, a nie bierną, bezwolną 
masą.

FELIKS GROSS.

W  ostatnich latach, dzięki nieskrępowa­
nym rządom „moralnej sanacji", namnożyło 
się w Polsce coniemiara najrozmaitszych or- 
ganizacyj: wojskowych i półwojskowych,
cywilnych i  „ zawodowych", „ włościańskich“ 
i  urzędniczych elc. etc. Te najrozmaitsze 
przybudówki szeroko zakrojonego gmachu 
polskiego „Gleichschaltungu"  reklamują się 
na wszystkie sirony, jako ściśle „apolitycz­
n e ' „bezpartyjne", „mocarstwowe", „pań­
stwowe"  i „cgólno-obywaielskie'’.

Jak to jest naprawdę — każdy dziur, przy­
nosi dowodów tysiące. A  oto jeden drob­
niutki, a charakterystyczny fahcik: W  łódz­
kim „ Głosie Porannym ’* z dn, 22 b. m., w 
rubryce wiadomości z Tomaszowa Mazow., 
znajdujemy m, in. taką informację: „Dn. 25 
b. m. odbędzie się W  L O K A L U  B.B.W.R. 
(podkr. nasze) zebranie członków Z W IĄ Z ­
K U  PO D O F IC E R Ó W  R E ZE R W Y  i K O ŁA  
L.O.P.P., na którem odbędą się wybory no­
wych zarządów'1. Kropka.

A  więc w P A R T Y J N Y M  L O K A L U  stron­
nictwa „pomajowego"  odbywają się zebra­
nia organizacyjne już nietylko zw. podofi­
cerów rezerwy, ale nawet instytucji tak w 
zasadzie niepartyjnej i niepolitycznej, iak 
kołacząca wciąż o fundusze do całego spo­
łeczeństwa Liga Obrony Powietrznej i  Prze­
ciwgazowej.

Oczywiście, dziwić się te j szczególnej 
„ bezpariyjnośct' podoficerów rezerwy i o- 
brońców powiet-znych — bynajmniej nte 
należy. Wszak i do B.B.W.R. i do łych 
działających pod jego opiekuńczemi skrzy­
dłami przeróżnych lig i  związków wchodzą 
z reguły wciąż c i sami ludzie, —  a wśród 
nich p. starosta, p. referent bezpieczeństwa 
f p. egzekutor podatkowy reprezentują stale 
i niezmiennie —  „czynnik obywatelski".*

To iest właśnie praca „w terenie",
V

Dwie „reprezentacje"
Jeden z korespondentów prasy zagranięr- 

nej, opisując uroczystość otwarcia t. zw. 
światowej konferencji gospodarczej w Lon­
dynie, poświęca sporo miejsca towarzyszą­
cym dyplomatom i delegatom rządów —  
damom, wśród których wyróżnia „wytwor­
ne“  i  „urocze"  Po lk i. Choć to nie między­
narodowy konkurs piękności, lecz — św ii- 
łowa konferencja ekonomiczna, miło nam 
ogromnie, że wśród tłumu różnokolorowych 
piękności właśnie P o lk i znajdują taką o- 
cenę. Udział ich w tegorocznym „sezonie'‘ 
londyńskim jesl, rzecz prosta, sprawą pry . 
watną członków pozostającej pod przewod­
nictwem p. wicemin. Koca delegacji, — nie 
wątpimy bowiem ani na chwilę, że z takiem 
powodzeniem „reprezentujące" Polskę wy­
tworne i  urocze panie spełniają swą wysoką 
misję na koszt... własny.

Tylko że — dziwnym zbtegtem okoliczno­
ści — akurat w tych dniach właśnie wyda­
ny został surowy okólnik — zawsze tok 
troskliwego o potrzeby obywatela — mini-  
słerjum spraw wewnętrznych, zawierający 
szereg nowych resłrykcyj i ograniczeń w 
kwestji wydawania paszportów zagranicz­
nych, których liczba ma być zmniejszona 'dc 
najskromniejszego minimum . Pom ija jąc już 
ogólną zasadę przez m inisitrjum  zaleconą, 
że „władze, wydające paszporty, oowinny 
odnosić się K R Y T Y C Z N IE  do podań osób, 
ubiegających się o paszporty, i uwzględniać 
je jedynie w wypadkach, gdy ubiegający się 
o paszport wykaże N IE O D Z O W N Ą  potrze­
bę wyjazdu", — w okólniku tym czytamy
m, in.: „W  Ż A D N Y M  J E D N A K  R A Z IE  N IE  
U Z A S A D N IA  konieczności wyjazdu zagra­
nicę np. chęć towarzyszenia męinwt, wy­
jeżdżającemu zagranicę w sprawach służbo 
wvch lub zawodowych"... Czarno na błałem 
— jasno i  wyraźnie.

Widocznie znowuż czegoś tam na Olimpi* 
biurokratycznym nie „uzgodniono" — albo 
też może poprostu cytowany wyżej okóln i, 
podobnie jak ufiele innych przepisów i  roz­
porządzeń, nie dotyczy „e lity "* ,

A.

Robotnicze Zgromadzenia w  Lonnyriie

/
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>ejm a —  pies policyjny
Na inneim miejiscu .p ijem y  o  groźbach, w  zwiiąz. 

ku z pogłoskami o akcji za zwalaniem nadzwy­
czajnej sesji sejmowej. Różne pisma sanacyjne 
w  różnv sposób te groźby w ypow iadają —  zależ­
nie od tego, czy pisane są styilem cywiliizowanym, 
czy chamskim. W śród tycn głosów wyróżnia się 
oryginalnością sanacyjny isKiurjer Poranny", któ­
ry  —  nie potępiając zgóry akcji dla /wołania se­
sji —  przecież jest mania, że sądy lepiej zbadają 
zajścia w Malopolsce środkowej, aniżeli może to 
stać się w  Sejmie. W yraża jąc ten bądźcabądź na­
dający się do dyskusji pogląd, pisze >rgan p. 
Stpiczyńokiego w  sposób zaiste n iezwykły:

„jenem pies policyjny prtzy wykrydiu śla­
dów przte>uępcv okajfce się napejwna prtzy dajt- 
niejszy, niż 10 najiwytrafwiniejsizyich prawo­
dawców, —  chodby na m iarę Solona. Jeden

„Międzynarodowe wiadomości prasowe", w y ­
dawane p rzez Międzynarodówkę związków zawo­
dowych w  Paryżu, przynoszą w swoim  ostatnim 
dod ittou ekonomicznym m. im, ciekawy ortykiuł 
przedtstawiający ustosunkowanie się szwajcar 
dkich związków' zawodowych do zagadnień walu­
towych. Redakcja „M iędzynarodowych wiadomo­
ści' wyraża przy tern opinię, że zw iązki szwajcar­
skie dają w  tym wypadku w yraz opituji więktazo- 
ści puoietaijatu krajów , ktćre pozostały przy 
standardzie złota.

Cytowany przez ,.Międzynarodowa wuadomo- 
ści“  artykuł stwierdza przuhiwszystkiean że pra­
ktykowana w  ciągu ostatnich 2 lat w  różnych 
krajach „technika walutowa" zupełnie zarwiodła. 
A rtykuł krytykuje ostro libeialistyczmą politykę 
deflacyjną Hoovera, ale niemniej surowo ocenia 
próby Roosevełta ratowania sybuacii przez pod­
niesienie cen. Deprecjację dolara nazywa „kro- 
kiem  rozpaczy", który tylko cthWiiowo może dać 
pozorne korzyści i ciągnie dalej:

„Eksport się nie podmiesae bo kraje ryw alizu ją­
ce z Ameryka m a j ą  jprtzeważnie już sam t Tdemre- 

-cionowaną walutę i na każdą zniżkę dolara od­
powiedzą jeszcze ualts^ą je j depiecjacją. Jeśł- 
jedmak in flacja pójdzie tak daleko, że kapitał o_ 
szczęchn scidwy zostanie wywłaszczony to następ­
stwem będą ciężkie wskutkach wstrząśnienia spo­
łeczne.

Depi 6Cjalcjai wtduty nii j  rowadzd dlo wyjście

sędzia śledczy, który przeprowadź1 sumiennie 
badania na miejscu, przesłucha świadków, za 
pozna się z dowodam i rzeczowemi —  więcej 
będzie m iał do powiedzenia o  przebiegu w y ­
padków, niż wszystkie razem kluby sej.no- 
we, wszyscy złotouści Derr>ostenes: i Cice- 
roni ‘ .

„Kurjer Poranny", widocznie zapomniał, że 
w  interpretacji sanacyjnej Sejm jest równozna­
czny z w iększością, tj. z JdB. G dyby był o tern pa 
miętał, nie byłby użył tego zoologicznego porów ­
nania, które rzuca charakterystyczne światło w ła ­
śnie na tych, co zawsze powtarzają: Sejm to my. 
W ątp ić można, czy światlejsi z pośród panów 
z JBB będą zadowoleni z  tego zestawienia Seimu 
z psem policyjnym .

z kryzysu. Spadek dolara zaostrzył tylko gospo 
darczą sytuację św iatową i  zatamuje wszelką 
m ożliwą ulgę, kładąc kres usiłowaniom w k ie­
runku otabifliLZdCji. Niemniej następstwa mogą być 
nie tak wielkie jak  przy spadku funta. M ożliwem 
jest nawet że spadek dolaaa skłoni A niglję i inne 
kraje o zdeprecjonowanej walucie do energicz­
niejszych niż dotąa kruków w  kierunku połwroftj 
do podkładu z8atai“ .

^Międzynarodowe wiadomości prasowe" doda­
ją  od redakcji uwagę, że jakiekolw iek m ogłyby 
być różnice zdań co do korzyści utrzymania łut 
porzucenia dawnej równi walutowej dla .poszcze­
gólnych krajóSw, konieczność międizynarodlorwio 
uznanego i zdolnego do funkcjonowania standar­
du jest nieizaponzeczalną. Go do tego zgodną jest 
cała klasa robotnicza.

Wyklęte nazwisko:
HITLE™

Pisma Czeskie donoszą, że na terenie Czechosło­
w acji ży je  siedm rodzin, noszących nazwisko Fu­
llera. Cztery rodziny Flitlerów są żyrdowskie 
i m ieszkają na Rusi Podkarpackiej, ubierają się 
w chałaty i noszą pejsy. Do jednego z tych H it­
lerów żydowskich zw rócili się korespondenci 
pism amerykańskich z prośbą o pozwolenie za­

mieszczenia jego fotografii w  pismach am ery­
kańskich Podkarpacko-ruski H itler jednak od­
m ówił, nie chcąc, aby jego nazwisko „w łóczone" 
było po gazetach. Rodziny te w niosły do władz 
czechosłowackich prośbę o zmianę nazwiska.

DLasze cztery rodziny H itlerów  mieszka ą 
w Czechach i na Morawach. Te rodziny są jpdnak 
aryjskiego pochodzenia. I dla nich nazwisko sta­
ło się ciężarem i dlatego zwróciły się do władz 
o zmianę nazwiska. ;

Kwiatki 
św. B iurokracego

Pod tvm tytułetm podaje sanacyjny „K u rje ' 
Polski" fcljetonik satyryczny na temat rozumo­
wania urzędników skarbowych przy wym ierza­
ni”  podatków:

Pew ien  lekarz warszawski, któremu m imo sta­
le zmniejszającej się praktyki, naznaczano ciągle 
wygórowane podatki, zw rócił się do urzędu skar­
bowego z  reklamacją o zmniejszenie wyznaczonej 
sumy. Nadm ienił, iż jako lo jalny obywatel, by- 
najurniej nie ma zamiaru uchylać się od płace­
nia podatkó'w, jednaKŻe guma jaką mu w yzna­
czono, kitka kro lnie przekracza jego wiecej, n i* 
skromne dochody.

—  Czyzb’  istotnie pan doktór tak .mało zara­
biał? —  odezwał się z powrąt*piewanicm jeden z 
urzędników.

—  Przecież panowie orjentują się chyba, iż  o- 
gółny kryzys musiał odbić się także ,i na zarob­
kach lekarzy.

—  No, no, m y m am y trochę inne wiadomości;, 
podobno lekarze m ają się jeszcze wcale nienaj- 
gorzej. Pewno pan doktór zauważył, że ostatnio 
zdarzały się wprawdzie wypadki samobójstw na 
tle niepowodzeń materjalnych wśród kupców, u- 
rzędników, nauczycieli —  ale wśród wszystkich 
tych samobójców nie zanotowano ani jednego le­
karza...

Argument istotnie nie do zbicia. Podobno od 
czasu tego incydentu w urzędzie wspomniany le­
karz nopadł w  jakaś niepokojącą jnanję. Prześla­
duje go  myśl, że ktoś powinien się zdobyć na akt 
bohaterstwa, akt samopio&więceuia, dla udoku­
mentowania... dla dobra całej społeczności lekar­
skiej... Rodzina otoczyła biedaka domową, ale 
pełną szczerej troskliwości, najczulszą opieką...

(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
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Międzynarodowa opinja robotnicza 
o zagadnieniu walutowem
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Historia sociallzmG w 6 a3£cjt
i ?

P] erwszy wielki proces socjalistów we Lwowie

Coraz częściej od r. 1875 zaczęli przyjeżdżać lo  Limanowskiego 
wysłannmy polskich organizacyj socjalistycznych z zaboru rosy j­
skiego na narady, a później także i w  innych interesach. Jeszcze przed 
Hłasfcą był u niego przedstawiciel organizacji studentów uniwersy­
tetu warszawskiego Kazim ierz Hildt, wówczas jeszcze nie socjalista, 
lecz dość nieokreślony zwolennik szerzenia oświaty ludowej i zakła­
dania towarzystw spółdzielczych. Limanowski poznajomił go wówczas 
z Czerwieńskim i innymi młodymi galicjanami. Gdy w trzy lata potem 
H ildt ponownie z jaw ił się we Lwow ie, był już socjalistą i przybyw ał 
w  interesie partyjnym.

W  listopadzie 1876 r. wstąpił do Lwow a Edmund Brzeziński, w y ­
dalony za sprawę czysto studencką w  listopadzie 1875 wraz z Ludw i­
kiem Waryńskim z Instytutu technologicznego w  Petersburgu i, rów ­
nie jaK Waryński, zesłany na rok do miejsca urodzenia; po przym u­
sowych całorocznych wakacjach, spędzonych w B iałejcerkwi, jechał 
obecnie na studja medyczne do Wiednia. Odwiedził on Limanowskiego 
Z  polecenia sw ojej organizacji, prosząc go, aby się zajął wydaniem 
polskiego przekładu „Programu robotników** Lassalla; Brzeziński 
przyw iózł ze sobą rękopis przekładu i pieniądze na koszta druku. A le  
przekląć} polski, dokonany w  kółku kijowskiein z tłumaczenia rosy j­
skiego, okazał się tak lichym pod względem językowym , że Lima­
nowski mnsiał cały rękopis gruntownie przerobić. Broszura ta w y ­
szła z druku r. 1878

Zkolei przybył do Lwowa w  czerwcu 1877 r Erazm Kobylański. 
Trzej bracia Kobylańscy zaznaczyli się w  historji polskiego ruchu so- 
cja stycznego: Ludwik, Kazim ierz i Erazm. Ludwik Kobylański, ślu­
sarz w  Warszawie, by ł w tedy jednym  z pierwszych organizatorów 
robotników warszawskich, w  r. 1878 mieszkał razem z Ludwikiem  
W aryńskim  i należał do na [dzielniejszych działaczy; aresztowany

w  1879 r., zmarł w  wiezieniu w  Szlisselburgu w  r. 1886. Kazimierz, 
również robotnik warszawski, wraz z Ludwikiem czynny brał udział 
w ówczesnej, p ierwszej organizacj’ socjalistycznej w W arszawie i zo­
stał w  r. 1880 zesłany na Sybir.

Erazm Kobylański, student Instytutu technologicznego w  Peters­
burgu, nie dorównywał zdolnościami bratu swemu Ludwikowi, był 
jednak zręcznym konspiratorem. Wspomniane już kółko petersbur­
skie, z którego ubyli tymczasem Waryński, Brzeziński i inni, wysłało 
w  r. 1877 Erazma Kobylańskiego, aby nawiązał stosunki z socjalistami 
polskimi, ruskimi i rosyjskim i zagranicą, a głównie, ażeby urządził 
w  G alic ji dogodny przewóz książek zakazanych przez cenzurę ro­
syjską. Pierwszą m isję wykonał łatwo: był w Genewie i Zurychu, 
zawiązał tam stosunki z Dragomanowem i z socjalistami rosyjskim i 
i p rzyw iózł z sobą stamtąd do Lwow a sporą liczbę książek rosyjskich 
i wydawnictw  ukraińskich Dragomanowa. Wszystko to było przezna­
czone do przemycenia za kordon. Nadto Dragomanów dał mu w  Ge­
newie list do Pawlik?. Kobylański przyjechał do Lwow a za fałszy wym 
paszportem jako Michał Koturnicki, zameldował się jednak w hotelu 
pod nazwiskiem Stanisława Barabasza, ucznia akademji sztuk pięk­
nych w  Wiedniu, uważa jaąc to za bezpieczniejsze, gdyż Barabasz był 
galicjaninem, obywatelem  austrjackim. N ie  zdołał on we Lw ow ie 
Paw lika odszukać i listu Dragomanowa mu oddać, gdyż Paw lik  leżał 
właśnie chory w  szpitalu. Kobylański zajął się spełnieniem swego 
drugiego, o w ie le  trudniejszego zadania. Znaleźli się wprawdzie prze­
mytnicy, k tórzy za pieniądze zobowiązali się przenosić książki przez 
granicę, ale żądali, żeby im je  dano w  małych paczkach. Kobylański 
imał w ięc dużo do roboty, a to tembardziej, że we Lw ow ie zakupił 
znaczną liczbę książek polskich. Zamknąwszy się w pokoju hotelo­
wym, rozdzielał książki i układał je  w paczki, które obszywał w  płótno. 
Często przychodził do Limanowsk ego, pod którego adresem otrzy­
m ywał korespondencję. Posługacz hotelowy, podpatrzywszy czyn­
ność Kobylańskiego, doniósł o tern policji, a ta wpadła do hotelu, 
zmusiła Kobylańskiego do otwarcia drzwi, zrobna u niego rew izję  
i aresztowała go. Działo się to w początku czerwca 1877 r.

("Ciąg dalszy nastąpi).
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Litania
Przyjdź królestwo Twoje —■

'dla kogo przyjdzie królestwo
i kto nas zbawi od z łe g o ? -------

l  obdarz nas pokojem  — 
niema go dnia dzisiejszego —  
est czas powszechnych zbrojeń —  

i brak dla wszystkich chleba podsze-
cfniego-------

1 przybliż do nas dzień sprawiedliwości— 
nierówno są dzielone cierpienia

i znoje —
i nikt nie widzi lez i krwi bliźniego—
pełno jest w  sercach z ło ś c i-------

Przy jdź królestwo Twoje — 
straszny jest dzień powszedni —  
głów nie mają gdzie złożyć po nccy 
i głow dokucza im we dnie. —  
nikt nie udziel, pomocy —  
pali się rana otwarta — 
rozpacz ich rzuca na jezdnie, 
pod rozpędzone au/ta ^
i trucizna ich darzy spokojem — 

Przyjdź królestwo Twoje — 
nie powtarzajcie słów pacierza i słów

litanij — 
krwią się rozleją w krtani — 
nie kłamcie —  
rana otwarta się pali —  
na trotuarów asfalcie 
ktoś z głodu w  śmierć się zwalił —  
nie kłamcie —

Bunt derwiszów
W ie lk i proces polityczny w  Turcji

ąd doraźny w Brussie rozpatruje 
o lec- :e sipiawę 87 oskarżonych o 
działalność antypaństwową.

Pomiędzy oskrxżonymi jest prze- 
s ło 40 duchownych mahometańskich, 
kilku wyższych urzędników, a nawet 
dwóch prokuratorów Wszyscy o- 
skarżeni są o naruszenie zarządzeń 
wszechpotężnego sternika tureckiej 
nawy państwowej Mustafy Kernal 
Paszy o nowydi formach służby bo­
żej i rytuale religijnym.

Przed ośmioma iiiesiącair ’ refor­
mator Turcji, tCemal Pasza, sięgnął 
także ̂  do dzr dżiny dotychczas prze - 
zeP nietkniętej, do relig,! muzułmań­
skiej ,i zaczął tutai także wprowa­
dzać nowości.

P er wszem jego zarządzeniem by­
ło, iż prawo noszenia turabnu przysłu­
guje wyłącznie duchowieństwu. Na 
stępn i inowaeja była jiiż poważniej­
sza. Zarządził on, aby czytanie pod­
czas uroczystych świąt ustępów z ko- 
ranu odbywało się w meczetach w ję-

* » ■Z e m sta
Sześciotygodniowe w ię zie n ie

Przed 6 tygodniami został aresztowa­
ny — rzekomo za wzniesienie okrzyku: 
„NIECH ŻYJĄ WIĘŹNIOWIE BRZE­
SCY!" na sanacyjnej uroczystości — 
tow, W ĄTOR z Poremby.

Sędzią śledczy po przesłuchania tow. 
Wątora, zwolnił go zaraz, oddając pod 
nadzór policji. Decyzja sędziego śled­
czego nie podobała się widocznie in­
nym czynnikom, gdyż po dwuch dniach, 
już z polecenia prokuratora Salaku i na 
jego wniosek, vice prezes Sądu Okręgo­
wego o, Sarjusz Wolski, dał nakaz po­
wtórnego aresztowania tow. Watora, 
którego natychmiast wywiezione do 
więzien ia do Mysłowic i TAM PRZE­
TRZYMANO 6 TYGODNI.

Wreszcie w dniu 20 czerwca tow. 
Wątor został zwolniony.

i wydalenie z pracy...
Przypominamy, że tow. WĄTOR w 

ronu ubiegłym został wybrany przez 
robotników Poremby DELEGATEM  
FABRYCZNYM, Wybór jego (a nie 
ZZZ.-fowcu) nie podobał się bardzo p. 
Staroście Zaw sr~ińskiemu Konopackie, 
mu i przez nacisk na inspektora pracy, 
p. starosta doprowadził do zawieszenia 
tow. Wątora, jako delegata. DOPIERO 
STRAJK ROBOTNIKÓW FABRYKI 
POREMCA I INTERWENCJA W  MI­
NISTER JUM PRACY PRZYWRÓCIŁY 
TOW. WĄTOROWI STANOWISKO  
DELEGATA.

Obecnie, po przetrzymaniu tow. W ą­
tora w więzieniu przez zgórą 6 tygodni, 
ZARZĄD FABRYKI, (Z CZYJEGO N A ­
KAZU?) NIE CHCE PRZYJĄĆ GO DO 
PRACY.

zyku tureckim zamiast —  jak dotych- 
w arabskim.czas

Żeby io zarządzenie mogło wejść 
w życie, naprędce przctlumac *>no 
koi m na język turecki- a duchownym 
uukazuno nauczenie się tureckiego 

fekrfu na pamięć.

To właśnie rozporządzenie napo­
tkało na oipór muzułmańskiego du­
chowieństwa, a jednocześnie tańczą­
cy derwisze rozpoczęli gwałtowną a- 
gitację po rozrzuconych w Małej A zji 
wioskach przeciwko bogoburcitmu re­
formatorowi.

Kemał Pasza nie tylko nie dał się 
zastraszyć duchowieństwu, ale po- 
suą1 się jeszcze o krok dalej, Mia- 
now-cie zarządził on, aby muezzino- 
wie, zwołujący ze szczytów minare­
tów wiernych na modlitwę, nie uży­
wali uświęconego tradycją 13 wie­
ków popularnego zwrotu w języku a- 
rabskim „Allach akhai (Bóg jest 
wielki), lecz ogłaszali to samo w ję­
zyku tureckim.

Po turecku zdanie to brzmi „Tan- 
ri uiludui".

Trudno opisać wżburzer:e powsta­
łe wśród duchowieństwa muzułmań­
skiego z tego powodu.

Derwisze rzucili klątwę na Kemalę 
Paszę, tysiące niższych duchownych 
wędrowało od wioski do wioski, na­
wołując ludno a ć do oporu, a w więk­
szych miastach dochodziło do burzli­
wych maniiestacyj. W  Smyrnie, T o - 
hade, Baudkirume, a nawet w -sa­
mym Stambule odbyły się przy udzLa­
le 10-tysięcanych tłumów demonstra­
cje, które z wielkim trudem zostały 
przez policję rozproszone. W  niektó­
rych prowincjach doszło do rewolty, 
któia szczególnie wielkie rozmiary 
przybrała w małoazjatyckiem mieście 
Brussie. Budynki rządowe były oble­
gane przez zrewolucjor zowane tłu 
my, które dopiero wezwane wojsko 
rozproszyło. Na miejsce wypadków 
wyjechał sam Kemai Pasza w towa­
rzystwie ministrów spraw wewnętrz­

nych i sprawiedliwości oraz general­
nego dyrektora bezpieczeństwa.

Nastąpiły masowe areszty we wszy 
stkich miejscowościach objętych re­
woltą, a dyktator turecki nakazał 
władzom sądowym postępować z  ca­
łą surowością prawu.

P oces w Brussie jest dopiero T'1®- 
wszym z całego szeregu podobnych 
procesów, które mają nastąpić. Ni* 
należy -edmak zapominać, że Kem 
Pasza n:e może w tej sprawie zupeł­
nie bezwzględnie postępować, lecz 
musi liczyć się z miljonami muzułma­
nów nietyliko tureckich, lecz także a* 
rarhskich, perskich, indyjskich i chiń­
skich. (x).

WESOŁY KĄCIK
W  W IĘ Z IE N IU .

D O ZO R C A : Możecie sobie wybrać jaką-
ttolwiek pracą, żeby wam prądzej czas prze 
chodził. Mażecie np. robić torby papierowe, 
szczotki, możecie wyplatać krzesła. ,

W IĘ Z IE Ń : A  czy nie mógłbym, panie do- 
zorca, wyjechać z temi artykułami w pod• 
róż?

P R Z Y  K U P N IE  PSA

— Piąćdzlesiął złotych za tego psa ti 
nieco zadrogo. W  dodatku zauważyłem < 
niego pewne niedomaganie: stale mruga pr 
wem okiem.

— Mruga? E, proszą panat to żaden fe 
ler. To o r  tak dq mnie mruga, żebym go ta 
n ie j nie sprzedawał.

W IE R Z Y C IE L .

— Zapewniam pana, że najdalej za ty 
dzień zwrócę panu pieniądze,

— Niech pan nie blaguje, bo i tak pan 
nie wierzą,

— Co, nie W IE R Z Y  pan? 1 oan chces 
być W IE R Z Y C IE LE M ?

„S  w  i a  11 o “
Nie mam tutaj zamiaru pisać o ener- 

gj świetlnej, o zjawisku fizykalnem, 
czy przyrodr.-iczem Światła —  byłoby 
to zarówno niewłaściwe miejsce, jak i 
całki"»m niewłaściwe po temu pióro. 
Chcę zwrócić uwagę czytelnika „Ro­
botnika", stykającego się co dnia lub 
choćby nawet tylko „od święta" z za­
gadnieniami życia społecznego na zja­
wisko zgoła innego rzędu i zgoła inne­
go gatunku.

Pragnę poświęcić tych słów kilka. 
TOW ARZYSTW U W YDAW NICZEM U,
które, czyniąc zadość najistbtriejszYm 
potrzebom zbiorowości socjalistycznej, 
składa dowody niezłomnej woli i am- 
bicyj, w  naszych warunkach wprost e- 
pi.ikich. Mam tu na myśli wydawnictwo 
„ŚWIATŁO", które nazwę tę przybra ■ 
ło, jako godło, jako- swój bojowy znak,

Bądźmy szczerzy, bądźmy przede- 
wszystkiem w swej szczerości głośni. 
To łączy i zbliża Skłaaanie rachun­
ków sumienia w zaciszu konfesjo­
nałów, w skupieniu rozmodlonego 
szeptu, może mieć rezonans w  oso- 
bistem życiu człowieka w  zależno­
ści od stopnia nasycenia jego uczuć i 
w iary —  skutek objektywny, skutek 
soołeczny jest — żaden. Gdy jednak 
stoimy w  obliczu zjawiska tak rozlew ­
nego jak życie społeczne —  stosunek

naszej myśli badawczej, naszej krytyki 
musi być odmienny. Bezkresne są szla­
ki rozwojowe ludzkości, wśród tych 
szlaków socjalizmu, jest twardym i mo­
cnym gościńcem niezależnie od tego 
czy spowiia go“ mrok chwilowej klęski, 
czy kąpie się on w  blaskach jutrzni 
słonecznej; Bądźmy więc szczerzy, bądź 
my głośni i prawdomówni w  swej szcze­
rości, w  swej analizie, w  swej krytyce.

Krytyki boją się tylko próchna — 
zwaliska świetności minionej! obawia­
ją s,ę głośnego słowa, bo może się ono 
stać wstrząsem, przyśpieszającym pro­
ces rozpylania starych zwałów. M y się 
możemy cofać, możemy nawet tu i ow­
dzie przegrywać, ale słowo, nawet sło­
wo krytyki jest i powinno być dla nas 
jedynie przypomnieniem o naszej nie- 
zmożonej sile życiowej, o pilnych na­
szych zadaniach. A  w ięc po pierwsze 
stwierdzimy, że na dz:ejowej drodze So­
cjalizmu w  Polsce, wśród zmiennych 

kolei jego załamań i wzlotów, „ŚWIA­
TŁO" jest zjawiskiem o nieprzemijają­
cym znaczeniu i niecodziennem uasile- 
niu twórczej energji, zjawiskiem z jed­
nej strony wyjątkowo krzepiącem, a je­
dnak Socielizm nie iest prądem dziejo- 
wj m, który powstał dopiero równocze­
śnie wśród ugorów i zwalisk powojen­
nego pobojowiska idej, nie ma w  sobie, 
jak np faszyzm, J x . z patosu rozpaczy

zawiedzionych i zdezorientowanych’ mas, 
posiada jut zdawienefawma wyżłobione 
łożysko, posiada już swoją historję, swe 
blaski i swe nędze. N ie jest sakramen­
tem dogmatu, gdyż powstał z ludzi i 
dla ludzi. Jak wszystko, co ludzkie, p o ­
siada też swój rytuał i swe kanony, swe 
wczucia i swe obchody, swe bolączki i 
swe śmiesznostki, gest i frazes, patos 
i prawdziwy ból. Do rytuału obchodów, 
do rytuału naszej frazeologu, wyrosłe­
go z gleby i świadomości istotnej po­
trzeby należy sprawa socjalistycznej 
kultury,

A le jednak gdy tuż obok, o miadlzę 
od bujnego patosu, głoszącego o potrze­
bie szerzenia oświaty, kultury i w iedzv 
wyrasta zjawisko, które pojęcie kulturv 
socjalistycznej wypełnia żywą treścią, 
to obok tego zjawiska przechodzi się 
często niemal obojętnie, r>ie widzi s>ę 
go, prawie nie dostrzega. Przecież te i 
artykuł jest jednym z nielicznych pu­
blicznych zwróceń uwag, jest iednym z 
nielicznych pokłonów, —  tak. pokto • 
nów, złożonych „ŚW IATŁU" w polskiej 
prasie socjalistycznej. Gdzieindziej by­
łoby ono „be; jaminkiem" ruchu, je­
go duszą jako żywy symbol nieprzemija­
jącej siły żywotnej ruchu i myśli socja­
listycznej, otoczonym powszechną opie­
ką i troską, jak barwny kiyiat, w yro­
sły wśród chwastów.

Odrywanie młodzieży od faszystow­
skich wszelkiego autoramentu wybuja­
łości i wprzęganie do twórczej pracy

socjalistycznej, zaprawianie jej do samo­
dzielnego myślenia, jest dziś bedaj naj- 
istotniejsizem i najbardziej palącem za* 
gadnieniem chwili. Powstało wielkie za­
danie i to zadanie, wymagające wyjątko­
wego wysiłku przy powszechnej w  P o l­
sce, a i w  świecie jałowiźnie myślowej, 
spustoszeniu moralniem i imtelektual- 
nem.

Życie dziś płynie tak wartko, a inoże 
nietyle płynie wytkniętem łożyskem, 
ile zatacza szerokie i zdradliwe wiry, 
jest tak chaotyczne i nerwowe, tak bo­
leśnie wykolejone z torów naszych my­
ślowych nawvków i szablonów.

Dać ksiąkę —  to dziś bardzo duto, 
dobrą książkę —  to kwestja umiejętne-, 
go uchwycenia potrzeb i nastrojów, do­
brania i wykorzystania odpowiedniej 
chwili —  talentu, stworzenie czytelni­
ka, czytającego —  to niemal osnowa 
zagadnienia. Czytelnika, któryby cf-yt®*- 
chciał, czytać umiał, czytać mógł- A  
czytać to przecież znaczy myśleć, a tny • 
śleć to dtziś tak trudno, tak ciężko 
wśród niekończących się rozstajów ży­
ciowych. Bo myśl ludzka jest najbar­
dziej tragiczną ofiarą dzisfeijszeJ rzeczy- 
wirtości, spętana w  chaosie nieprzewi­
dzianych i zmienych zjawisk życia, os*'1'  
ta oparami frazeologii i lemagogji- r ‘ 3" 
niącej się bujnie i chwytliwie ze źródeł 
tak licznych szarlatanerji i duchow“ g j  
rozkładu ESBE.

f
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Drugie „podpalenie Reichstagu
Przed kilku dniami prasa hitlerowska wszczęła 

alarm, że nad Berlinem ukazały się „tajemnicze" 
samoloty i wyciąignełu stąd wniosek, że Niem cy 
jako bezbronne w powietrzu mogą być narażone 
na napady bez możności obrony. Okazuje się je­
dnak, że były to samoloty dziwnego rodzaju — 
samoloty na wzór „^odpalenia Reichstagu przez 
komunistów i socjalistów", m ianowicie samoloty 
samego Goeringa.

Gdy mieszkańcy Berlina rozm aw iali o tych sa. 
molotach, z któtrych rozrzucano „podburzające" 
odezwy, okazało się, że nikt takiej odezwy nie w i­
dział, nikt nie czytał. Zaczęto rozpytywać się 
i stwierdzono, że nikt z tysięcy kolegów pracy 
cz; znajomych takiej odezwy na oczy nie w i­
dział. Czekano dzień, dwa — może się pojaw ią 
w  innej części wielkiego miasta — czekano da­
remnie .

Ludzie stali się podejrzliw i. Zaczęto szeptać: 
może by iy  samoloty ale nietkani ocznie nieprzyja- 
ciellskie? Muże p. Goering wystał samoloty Reichs. 
wehry — Goering jest też ministrem lotnictwa —

aby wywołać wrażenie napadu nieprzyjacielskie­
go i mieć pretekst do zorganizowania obrony? 
Pytania te stały się tembardziej aktualne, lleże 
pisma jakby na komendę zaczęły rozgłaszać, że 
teraz cały świat może się przekonać, że Niemcy 
są bezbronne i że nadszedł czas na budowę floty 
lotniczej dla odparcia ataków powietrznych. Do­
szło do tego, że urzędowa agencja prasowa „Con­
ti" wystosowała do i zadu zapytgjrrie. co zamierza 
uczynić dla osiągnięcia lego celu.

Powszechna^ wiadomo, że Goering z  w ielką e- 
n erg ją i w w ielkiej tajemnicy uprawia „dozbro­
jen ie" Niemiec w  powietrzu, nie cofając się przed 
żadnym środkiem. Tensam Goering kazał podpa­
lić Reiehslag, nie cofnie 6ię więc przed rozkazem 
zrzucenia paru odezw, jeżeli to może mu ułatwić 
otwarte żądanie floty powietrznej. Dotychczas — 
mimo upływu kilku dni —  o tajemniczych lotni­
kach iiieuna śladu. Nikt też nie wątpi, że była to 
prowokacja takasama, jak podpalenie Reichsta­
gu. Tam  chodziło osiągnięcie nastroju w ybor­
czego, teraz chodzą o zaskoczenie zagranalcy.

Gdzie się podziato 80.000 robotników?
W edle „Małego Rocznika Statystycznego" 

w  czasie dobrej jeszcze konjunktury w r. 1929 
pracowało na 31 grudnia w górnictwie, hutnic­
twie, w ielkim  i średnim przemyśle przetwórczym 
oraz na robotach publicznych 780‘1 tysięcy robot, 
nilków.

W edle tegoż źródła na 31 grudnia 1932 praco­
wało w tychże gałęziach tylko 478.6 tysięcy ro­
botników, cizylL że z procesu pracy odpadło 301 ty­
sięcy robotni'ków. Tymczasem na dzień 31 grud­
nia 1932 zarejestrowanych było w  państwowych 
urzędach pośrednictwa pracy 220.2 robotników — 
gdzież więc podziała się retszla okrągło 80.000 ro­
botników? Tu właśnie leży różnica m iędzy „sta- 
lystycznem" a rzeczywiistem bezrobociem, które 
to ostatnie jest naturalnie daleko wyższe i praw ­
dziwsze.

JAK SPa D Ł Y  ZARO BKI

W iadomo, że w osraimcb szczególnie czasach 
odbyw ają się częsie ataki na płace robotnicze pod 
pozorem, że koszta utrzymania spadły. Jak za* 
robki spadały, w idzim y z następującego zesta­
wienia: w r. 1928 wtsteaźni(k realnej wartości w y ­
płaconych zarobków wynosił 121.8%, w  1929 r. 
129^6%“ w 1930 r. 114.4%, w  1931 r. 97.7%, w 1902 
r. 75.2% —  czyli że od 1928 do 1932 realna wartość 
zarodku zmniejszyła się o  46.6%. A  przytem  w y­
dajność pracy znacznie się wzmogła. Np. w  ko­
palniach węgia przeciętna wydajność na 1 dn iów ­
kę w  r. 1928 wynosiła 1267 Mg, zaś w 1932 r. 1410

kłg. Nawet w  porównaniu z ininemi krajam i wy­
dajność pracy polskiego górnika jest największa. 
W ynosi ona w  A ng fji 1111 Mg, w  Belgji 591 Mig, 
w Czechosłowacji 1062 Mg, w  Polsce zaś prze­
ciętnie 1370 a na Górnym Śląsku nawet 1492 
Mg —  więcej n iz w  zagłębiu Ruhry (1490 kłg).

JAK  R O B O TN IC Y O D Ż Y W IA JĄ  SLĘ
Ze zmniejszeniem sję sianu zatrudnienia i za­

robków zm niejszyła się z konieczności zdolność 
konsumcyjna robotników. Podczas gdy w r. 1027 
na głowę wypadało 154.04 M g ahleba żytniego, to 
w  r. 1928 tylko 160.40 Mg; ziemniaków z 225.61 
na "98.86 Mg, itd. Były to, jak  wiadomo, jeszcze 
lata dobre; w  następnych stosunek ten z pewno­
ścią ‘eszcze się pogorszył, Na.lezy zważyć, że w 
Pcłtsce wydatki na środki żywności są względnie 
najwiektsze ze wszystkich krajów. Wir. 1928 ro ­
botnik polski wydał na środki żywności 56‘5% 
swego zarobku, zaś w Niemczech 41.2%, w Danji 
18.9%, w  Sżwajcarjii 45.1%, nawet w Rosji 45.4%. 
Stąd wynika, że .na inne wydatki pozostaje m n iej­
szy niż w  innych krajach procent Jeżeli w  N iem ­
czech robotnik —  poza żywnością, komomem itd. 
—  wydaje na „inne" potrzeby (w  tern i kultural­
ne) 32.2% swego zarobku, lo w Polsce tylko 21.2%, 
wogółe najmniej ze wszystkich krajów  kultural­
nych. Stoi to naturalnie w  Związku z wyższemi 
wydattkan?' na tzw. artykuły pierwszej potrzeby, 
do których u nas niestety, wydatków kultural­
nych nie zalicza się.

Jeszcze dyskusja nad młodzieżą bebecka
Ex-endeckie, a dziś jak wiadomo Sanacyjne 

„Słowo Polskie" zabiera też głos w  spraw e sa­
nacyjnego „Legjonu Młodych". T i umączy, że je ­
go „rewolucyjność" jest nieszkodliwa, jaśH to po- 
prostu przyw ilej lat młodzieńczych.

„Radykalizm  społeczny sam przez się nie 
jest straszny do  przecież tylko jedna z od­
mian pojęciowości ludzkiej, ulegająca dal­
szym  zirdanom. S iły rozsadzającej nabiera 
on dopiero, gdy z dziedziny głośnego m yśle­
nia przenosi się w świat posępnych knowań. 
Nasza młodzież „państwowa" tak obecnie a- 
takowana pu zez prawicę, tego rodzaju rady­
kał. zmu nie uprawia. Korzyć la ona tylko z

tej niekłamanej, z w oli Naj wyższego W odza 
Narodu płynące i, wolności myślenia i m ó­
wienia zgodnie ze swą włarą, a nawet i dzia­
łania, lak jednak, by wszystko to nic szko­
dziło państwu".

„Słowo Polskie", jak w idzim y, dowodzi, że m ło­
dzieńcom z BB nic należy ucinać skrzydeł — w  
dalszych fazach siy oni sami utspoKOją.

„S łow o" wileńskie, przyzwyczajone do określeń 
mrnej oględnych, nawet „soczystych" zaliczyło — 
jak wiedzą nasi czyteln icy —  „Legjon  Młodych" 
mimo jego frazesów rewolucyjnych w  poi zet naj 
wierniejszej jahczarji urzędników administracyj­
nych".

Ulatnianie się pieniędzy 
w wytwórni samolotów

PROCES S T A N IS Ł A W A  R O S E N W E R T H A -R Ó ŻY C ZK I
V  zmiankowaliiśmy już o tym. procesie, dono­

sząc, że sad na w iz ję  lokalną wyruszy samolo­
tami. O-ióć w dniu onegdajiszym warszawski 5ąd 
okręgowy rozpoczął rozpoznawanie sprawy Sta­
nisława Różyczki-Rosenwertha (la t 48) oskarżo­
nego o działanie na szkodę podlaskiej wytwórni 
samolotów, o przedstawienie fałszywych bilan­
sów lej wytworni w m inisteistw ie spraw wuj- 
s crwyoJi, ora,z o oszustwa wekslowe.

Staniisla w Roscnwerth by ł założycielem wytw ór 
ni, stopniowo stawał się je j właścicielom, w roku

1932 w  swym  ręku skupił 85 procent afccyj. Był 
poza tern prezesem zarządu legoż towarzystwa. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, iż  dzjatol on w  ostat­
n i '*  latach na -izkodę wytwórni, zaw ierając świa 
domie niekorzystną umowę z  wytwórnią, na mo­
cy której obowiązana była! ona do kupna źblwar. 
ku Rosenwerlha Biała— Bielany za sumę 1,500.000 
złotych, podczas gdy fo lw ark ten przedstawiał 
wartość conajw yżej 250.000 złotych.

Majątek Biała— Bielany był dła w ytwórni zbę­
dny. Z  półtora m iljona, pół m iljona przeznaczo­

ne było na skieśłenie zadłużenia Rotsenwerthn w 
P W . S„ reszta miała pójść jako jego aport, 
mający- podnieść kapitał zakładowy PVV'S do w y ­
sokości dWu miijonó<w złotych. W  związku z tą 
ostatnią, okolicznością zestal skonstruowany b i­
lans, przedłożony korpusowi kontrolerów min: 
ster&twa spraw wojsk u w ych, który7 fałszyw ie o- 
■brazował stan m ajątkowy wytwórni.

Trzeci punkt oskarżenia dotyczy upoważnienia 
ministerstwa spraw wojskowych do wypełnienia 
blankietu wekslowego z wystawienia PW S , a Z 
żyrem fk jf iy  „Fraget" do sumy 600.000 złotych, 
przy zatajeniu, że żyrant indosował weksel jedy­
nie do sumy 10 tysięcy złotych, przez co m in i­
sterstwo spraw wojskowych doprowadzone z o ­
stało do niekorzystnego rozpjorządzenia nueniem 
skarbu państwa, a to udzielając dalszych załk>ze/P 
dla podlaskiej wytwórni ram oiotów na budowę’ 
samolotów.

W  dzisiejszym stanie rzeczy, wskutek n iew y ­
konania umowy przez P W S  skarb państwa nie 
ma na kim dochodzić swych strat. Tak  z  powoda 
odmowy realizacji takiego weksla przea firm ę 
„Fraget", jak  i z  powoou zł^go stanu finarsiowe. 
go samej PW S.

Rozprawie przewodnicz1 sędzia Kramer przy 
współudziale sędziów Skawińskiego 'i Lew ick g< 
Oskarża prokurator Sieroszewski. Obronę wnoszą 
adw.: Brokman,, PaschaWki i Bielawski.

Z ramienia P W S  w ystęp »ją  pp.: Wasocnbergcr, 
SkoczyńsM i Jezierski. Prokuratorię generalną 
reprezentował ad*w Krzyw icki, wnosiła ona po­
wództwo cyw ilne w  wysokości 600.000 złotych , 
Ze względu na. to, iż proces o tęż sumę toczy się 
jednocześnie w sądzie cywilnym , sąd oddalił to 
ostatnie powództwo. Rozprawa potrwa Mika orni.

Z życia robotniczego
TR ZE C I Z IA Z D  Z W IĄ Z K U  RO BO TNIK Ó W  

PR  Z EM t  SŁiL CHEMICZNEGO W  R Z PLTE J  P.
Na mocy art. 11 statutu Związku i na mocy 

uchowały zarządu głównego Związku z dnia 19 
marca br. zwołuję trzeci ziazd Centrlanego Zw ią . 
zlku robotników- przemysłu chemicznego w  Rze- 
czylpbetpolitej Połslkiej do Krakowa na 13, 14 i 
ewentualnie 16 sierpnia 1933 o godzinie 10 rano 
w sali Domu Górników przy alei Z. Krasińskie­
go 16 z następującym porządkiem dziennym: — 
1) Zagajenie i powitanie; 2) wybór prezydjum i 
uchwalenie rogi: lamin u obrad; 3) odczytanie pro­
tokołu z ostatniego zjazdu; 4) sprawozdania; a ) 
z działalności, b ) Kasowe, c ) kom isji rew izyjnej; 
5) referat o zadaniach organizacji w obecnej d o ­
bie i dyskusja; 6) wybory: a ) przewodniczącego 
Zlwiązku, b ) zarządu glóWnego, c) komisji rew i­
zyjnej, d ) sądu polubownego; 7) wolne wnioski.

K łaków , 27 czerwca 1933 r.
Józci Jarek, 

przewodniczący Centr. Związku rob. 
przemysłu chemicznego w Rzpltej P.

I  Kram i u  świata
— o---

PO  TRZECH  M IESIĄCACH  W IĘ Z IE N IA  
S PR A W Ę  R E D AK TO R A  ZAJĄC ZK A  UMORZO­
NO. Znany działacz endecki na Podhalu red. 
Edward Zajączek, w ięziony był ostatnio w w ię­
zieniu warw wiekiem blisko trzy miesiące pod-za­
rzutem organizowania zajść antyżydowskich w 
pow. żywieckim , poczerń, jak wiadomo, w dniu 
9 bm. wypuszczony na wolność W  tym czasie 
przeciwko uwięzionemu toczyło się śledztwo, któ­
re obecnie zostało ukończone. W  tych dniach 
w łaśnie red. Zajączek, przebywający po opuszcze­
niu więzienia na kuracji w sanatorjum przeciw ­
gruźlicze/m w Bystrej, otrzymał urzędowe zaw ia­
domienie, iż na zasadzie art 275 par 1 K P K  i 
zgodnie z wnioskiem prokuratora, sędzia śledczy 
okręgowy sprawę przeciwko n emu umorzył.

ZN O W U  K R W A W A  ZE M STA  K O B IE T Y  NAD  
ZD R A D L IW Y M  KO CH ANKIEM . W  poniedziałek 
nad ranem w bramie domu przy ul. Marszałkow­
skiej 79 w  W arszaw ie rozległo się kilka wystrza­
łów rewolwerowych. Dozorczyni domu Zielińska 
po otworzeniu bram y znalazła leżącego w kałuży 
krw i lokatora tego domu, 33-/letni ego Stan i da wa 
Strzeszewskiego, właściciela pralni. Wysinza1}7 za­
alarm owały jednego z policjantów, — pełniącego 
służbę patrolową, który, zauważywszy dw ie ucie­
kające w stronę dworca głównego kobiety, pobiegł 
za niem i  jedną z nich zatrzymał. Tymczasem do 
rannego wezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz stwierdzi! trzy rany postrzałowe ręki, (przy- 
czem ostatnia kula utkwiła w ciele. Zatrzymaną



6 ' \Nr. 1^6, Czwartek 29 czerwca 1933

kobidlę przeprowadzono do komisarjatu, .gdzie o- 
kazało się, że jest to 40-letnia Anton kia Sticpa naw 
prasowaczka. Sliepanowa prizez KJffka lat utrzy­
m ywała ze Strzcszew&kim bliższe stosunki. Przed 
ośmiu miesiącami nastąpiło zerwanie. —  Mściwą 
kochankę aresztowano i przekazano urzędowi śled 
czemu, który prowadzi dalsze dochodzenie. Stan 
zdrowia S tr zesze wsk i eg o jest niezły, życiu jegc 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

JESZCZE JEDEN PROCES „ IM IE N IN O W Y ". 
Z Janowca piszą do „Kurjera Poznańskiego": 
„W  sądzie okręgowym w Bydgoszczy odbyła się 
rozprawa przeciw członkom orkiestry z  Janowca, 
oskarżonym o rzekome przeszkadzanie w  uroczy­
stości im ieninowej ku czci Piłsudskiego, przez to, 
że w dniu imienin grali w mieszkaniu parrona. 
swej organizacji ks. Mullera. Sąd po przeshiolia- 
niu świadków (m. in. posterunkowego Owczar­
ka ) przekonał się o bezpodstawności oskarżenia 
i uwolnił orkieslrantów od w iny i kary, znosząc 
temsameon karę, którą nałożyło starostwo żniń- 
sfcie w  wysokości 3— 5 zł. na każdego z członków 
orkiestry. Oskarżonych uronił adw. Maciejewski 
z Bydgoszczy.

S T R A S Z L IW A  BURZA N A  JEZIO RZE  NA- 
ROCZ: T R Z Y  K A JA K I W YW R Ó C O N E  PR ZE Z  
FA L E . U T O N Ą Ł  UCZEŃ GIMN. Z Postaw (na 
W ileńszczyźnie) donoszą o tragicznym wypadku 
na jeziorze Narocz. Burza z piorunami i wichura 
zaskoczyła na środka jeziora kilka kajaków. By­
ło to 22 bm. około godz. 17. T rzy  kajaki w yw ró­
ciły Kie. Osada ich znaiazła się w  groźnem nie­
bezpieczeństwie i poczęła tonąć. Na pomoc- po­
śpieszyli rybacy. M imo spiesznej akcji ratunko­
wej, w  fa lach jeziora znalazł śmierć uczeń 4 kl. 
gimnazjum im. Svowack'ego w W iln ie, Zbigniew  
Kołasiński. Wszystkich innych uratowano. Ciała 
Kolasińskiego, m im o poszukiwań narazie nie od­
naleziono.

T E IE f iM I IY
UCZEŃ G IM N A ZJA LN Y  SK AR ŻY 

K U R A TO R IU M  DO M IN IS T E R S T W A  O Ś W IA T Y  
Warszawa, 28 czerwca (teł w ł.). Agencja PID 

donosi, że do ministerstwa oświaty wpłynęło od­
wołanie ucznia V I I I  ’ i .  gimnazjum w Mińsku 
Mazowieckim  Stefana Siedleckiego, który decyzją 
kuratorjum  nie został dopuszczony do matury 
pisemnej, m imo że już złożył ustną. Powodem  
niedopuszczenia jest to, że Siedlecki skazamv zo­
stał przez władzę administracyjną na miesiąc a- 
resztu za udział w  zaburzeniach studenckich na 
wyższej szkole handlowej w  W arszawie. Jest to 
p.er wszy wypadek podobnego zażalenia.

K O LE JE  N IE M IE C K IE  PRZYJM UJĄ Z ł OTEGO 
JAKO  PO D S TA W Ę  RO ZRACH U NKÓ W  

W arszawa, 28 czerwca (teł. w ł.). „Iskra" dono­
si, że na konferencji między polskiem minister­
stwem komunikacji a zarządem kolei niemieckich 
Polska zapropono wała, aby wobec ciągłych wa­
hań kursu dolara wprowadzono we wzajemnych 
rozrachunkach złotego N iem cy na propozycję tę 
zgodziły się.

ZA K O Ń C ZE N IE  ZA TA R G U  W  „PAR O M  O Z IE " 
W arszawa, 28 czerwca (teł. wŁ), Zatarg w  .P a ­

rowozie" na tle wym ów ien ia pracy wszystkim 
robotnikom i zamierzonego unieruchomienia fa ­
bryk zosiał na konferencji w  min. opieki społecz­
nej zakończony. Dyrekcja i robotnicy przy ję li u- 
mowę, w  m yśl której dyrekcja cofnęła w ym ów ie­
n ie  ogólne odnośnie do około 900 robotników tak, 
że -redukcja dotknie tylko około 200 roootiiików, 
którzy w  razie korzystniejszej konjunktury będą 
z  powrotem przyjęci do pracy. Zam iai całkowi­
tego unieruchomienia fabryki został w- Łen spo­
sób zaniechany.

D A LS Z A  Z N IŻ K A  D O LAR A  
W arszawa, 28 czerwca (teł. w ł.). Bank Polski 

p łacił dziś za dolara 7 zł. W  obrotach giełdowych 
płacono 7‘05 zł.

W IZ Y T A  GDAŃSKIEGO PR E ZY D E N TA  
W  W A R S Z A W IE  

Gdańsk, 28 czerwca. W  -toto zumie nim z rządem 
poiSkim nowy prezydent senatu gdańskiego dr. 
Ratuischning złoży w izytę w  W arszaw ie w  dniu 
3 lipca br. W  poaróży do W arszaw y towarzyszyć 
będzie prezydentowi senatu wiceprezydent senaiu 
Greiser. Podczas w izy ty  w a^zaw sk ie j zamierza 
dr. Rauschning podjąć rbk o warnia, zm ierzające 
do usunięcia istniejących m iedzy Polską a Gdań­
skiem różnic. j

ESTO NJA W R Z U C A  P A R Y T E T  Z ŁO T A  
Tallin, 28 czerwca. Parlam ent estoółSki przy ją ł 

dziś ustawę w sprawie odstąpienia Estonji od pa-

Niemiecko-narodowi poddali się Hitlerowi
Berlin, 28 czerwca Niemieclko-narodowy front 

został rozwiązany. W edle oficjalnego doniesień a 
czopowe osobistości frontu niemiecko-narodowe- 
go podczas wczorajszej konferencji w kancelarji 
Rzeszy podpisały z kanclerzem Hitlerem pakt 
przyjaźni, a następnie uchwaliły rozwiązać cront 
niemiecko-narodowy.

CENTRUM  BĘ D ZIE  R O Z W IĄ Z A N E  
Berlin, 28 czerwca. Po rozwiązaniu wiszyistk eh 

innych partyj w  Niemczech ma w najbliższym 
czasie nastąpić rozwiązanie pa-rtji centrowej. — 
Kuła polityczne wskazują, że rozwiązanie centrum 
katolickiego nastąpi w najbliższych godzinach.

K O N SZAC H TY  
H IT L  EROM SKO-MUS SO LIN  O W S K IE  

Rzym, 28 czei w  ca. W icekanclerz v. Papen przy - 
był dziś do Rzymu razem z ambasadorem niemie­
ckim w  Rzym ie, któtry baw ił kilka dni w Berli­
nie.

PO  D YM ISJI HUGENBERGA 
Berlin, 28 czerwca. W  związku z dym isją m in i­

stra zjednoczonych resortów gospodarczych dra 
Hugemłierga wyjedzie kanclerz H itler w tych 
dniach do Neudeck, celem przeprowadzenia z 
Hindenbungiem rozmów w  kwestjach, dotyczą­
cych dym isji Hugenberga. Koła polityczne wska­
zują, że rozmowa H itlera z iłindeilburgiem  nie 
będzie miała żadnego wpływu na sprawę dym  
sji, której przyjęcie nie ulega żadn *j wątpliwości. 
Chodzi jedynie o kwestję formalną. Wtskazują 
dalej, że następcą Hugenberga będzie ten, którego

wyznaczy Hitler. W ed le wszelkiego prawdopodo- 
bieńtstwa stanowisko ministra wyżyw ien ia obej­
mie przywódca hitlerowskiego związku chiopów 
W alter Darre.

H IT L E R  S PO D ZIE W A  SIĘ NAŚLAD O W C Ó W  
Berlin, 29 czerwca. Na posiedzeniu nowego za­

rządu związku wydawców niemieckich wygłosił 
dziś H itler przemówienie, w  którem udzielił w y ­
dawcom niemieckim odpowiedniej nauki. N a j­
p ierw  w yraził on podziękowanie za zrozumienie 
okazane obecnemu ustrojowi, poczerń zaznaczył, 
że na dalszą egzystencję liczyć m-og4 tylko te 
dzienniki, które jasno zdecydują się stanąć po 
stronie hitlerowskiej. Zdaniem Hitlera, ruch hi­
tlerowski który obecni wyśm iewany jest zagra­
nicą, za parę lat znajdzie wielu naśladowców.

P R O T E S T  A N G IE LSK I P R Z E C IW  
PR Z E Ś LA D O W A N IU  ŻYD Ó W  

Lotndyin, 28 czerwca. W czoraj w ieczorem odby­
ła się w  gmachu londyńskiego QueenefiaTl w iel­
ka manifestacja w  sprawie sytuacji żydów  w  
Niemczech, której przewodniczył lord Buckma- 
ster. Oprócz arcybiskupa z CamlHbury, lorda Ce- 
cila, lorda Keadinga, sir Henbe-ta Samuela i licz. 
nych reprezentantów Izby  gmin i Izby lordów, 
w manifestacji wzięli udzia- przedstawiciele licz­
nych organizacyj i  tłumy ludności. Przedłożona 
przez arcybiskupa z Ganteihury rezolucja, prote­
stująca przeciw uciskowi narodu żydowskiego w  
Niemczech i  zwracająca się przeciw  rozwiązaniu 
kwestji żydowskiej po m yśli rządu Hitlera, p izy - 
jęta została jednogłośnie.

9 fN a w r ó t  d o  r e l i g ^
O D CZYT PRO F. CZARNO W SK IEG O  W  ZW . M YŚLI W O LN E J

Na zaproszenie kola łódzkiego Polskiego zw iąz­
ku m yśli wolnej, wygłosił profesur religioznaw­
stwa uniwersytetu warszawskiego i członek Aka- 
dem ji Umiejętności Stefan Czarnowsk miezwr 
kle interesujący odtaz* f n, t. „Naw rót do re lig ji 
w dobie obecnej".

Znakom ity uczony wyjaśn ił charakter dające­
go się obecnie zaobserwować nietylko w Poisce, 
ale nawet wcześniej już zagrań.:cą, wzmożonego 
nawrotu do rengji. Z jaw isko to daje się zauwa­
żyć -na calyin niemal świecie. W zm ogła się akty 
wność religijna i  nastapii przypływ  noWych sil 
w  organizm y wyznaniowe, a przedewiszysfkiem 
w  organizm y dogmatyczne, lub mistyczne. Na 
przybytku elementów kleryka 1 nych straciły
ewangielickie kierunki rndywiidiualfetycmo-rady­
kalne, zyskał zaś —  katolicyzm.

Dla wyjaśn ien ia *ego dziwnego zjawiska, sięg­
nął prelegent do przykładów historycznych. 
W zm ożenie się życia religijnego po w ielkiej re­
wolucji francuskiej m ianowicie na początku w ie- 
ku  19, dalej po w iośnie Ludów, ściślej m ówiąc 
około 1850 roku i podobry nawrót no klęsce Fran ­
cji w  roku 1870, dały możność stwierdzenia, że 
żyw ioły, które dawały ideologów i przywódców  
wspomnianym ruchom rewolucyjnym , a same 
były indyferentne religijn ie, w  momencie, gdy

ich intczesy klasowe, interesy bnjrżuoff-ji sifałwtaly 
sdę zagrożone —  wracały pobożnie do religii.

D8a jednostek nawrót tem by ł niekiedy obja­
wem  swoistym, lecz z  ekonomicznego punktu w i­
dzenia był on dla zagrożonych koniecznością, je­
dną ze skutecznych form  obrony ich stanu posia­
dania i onrony istniejących ferm  życia gospodar­
czego. K lasy zagrożone dośk-onale zdawały sohip 
sprawę ze znaczenia działalność: aparatu re lig ji 
dla utrzymania niesfornych maa w  spokoju.

Naw rót obecny do re lig ji charakteryzuje się 
równoległym i ruchami nacjonalistycznemi, o za ­
cięciu szo'winiblyicznem, oraz rasowem

ProR Czarnowski dostrzega trzy etapy w  r o z ­
woju akcji religijnej: a )  nawrót da religji z  lek- 
kiem zalKiiwioniem n * i }o naiist yczneui (jako przy 
kład Polska), b ) element nacje i 5 i,styczny góruje 
—  faszyzir we Włoszech, c ) nacjonalizm  staje się 
kryta  juim dla, re lig ji i cajkofwieie płKlpitlnządko- 
wuje ją  sobie, jak to w idziimy w  hitleryzmie.

K  Konkluzji prelegent podkreślił znaczenie na­
wrotu do religji, jako czynnika odbierającego 
część sił macie pracującej w  je j walce klasowej.

W ielce ciekawego i naukowo szeroko uzasad­
nionego odczytu, licznie zgromadzona publicz­
ność wyłsfluchala z uwagą.

Tylełu złota. Równocześnie obniżony bedile kurs 
korony estońskiej o 30 'procent. Zarządzenia te 
wydane zostały celem ożyw ienia handlu zagra­
nicznego.

M ĄŻ Z A U F A N IA  R O O SE V E LTA  W  LO N D Y N IE  
Londyn, 28 czerwca. Mąż zaufania prezydenta 

Roosevelta prof. Moley, który przybył wczoraj 
w ieczór do Londynu, oświadczył przedstawicie­
lom  prasy, że przyjeżdża on do Londynu nie jako 
członek delegacji amerykańskiej, lecz jako łącz­
n ik  m iędzy konferencją londyńską a prezydentem 
Rooseveitem. Pozostanie on w Londynie tydzień, 
poczem w yjedzie  do Nowego Jorku. W  klwestji 
stabilizacji w ału j nie bedżie on prowadził żad­
nych pertraktacyj.

N A R A D Y  B A N K Ó W  
Londyn, 28 czerwca. Międlzy przedstaw 'cielanń 

Banku Angielskiego i Banku Francuskiego odby­
ły  się dziś poufne rozm ow y zm ierzające do w y ­
szukania sposobów i środków, m ających uchro­
nić państwa europejskie od porzucenia standardu 
złota.

R A D Z Ą  NAD  ZN IE S IE N IE M  M URÓW  
CELNYCH , A  P O D W Y Ż S Z A J Ą  CŁA 

Waszyngton, 28 czerwca. Rząd am erykański 
wprowadza z  dniem 8 lipca br, podatek konsuui- 
cy jn y  od pszenicy w  wysokości 30 centów za bu-

szel. Równocześnie vprowadzona zos ta j: dodat­
kowa opłata celna na przyw óz pszenicy w  w y ­
sokości 30 centów. Oplata ta będzie portiera na nie 
zależnie ud cła przywozowego, wynoszącego 42 
centy za ouszel.

TR Z Ę S IE N IE  Z IEM I N A  SUM ATRZE
Amsterdam. 28 czerwca. W ed le ostatnich do­

niesień z  Batawji, trzęsienie ziem i w  południowo- 
zaciiodniej części bumatry pochłonęło przeszło 
300 o fiar w zabitych. Liczba rannych nie jest je ­
szcze dokładnie znana, jest jednaikiże bardzo w iel­
ka.

PO ZAMKMEttll KRONIKI
ZA TO N IĘ C IE  PO N TO N Ó W  N A  W 1SLF —  

W czoraj o nodz. 7 wieczór statek holował W  słą 
2 pontony, na którycn m ia ły  się odttwć żywe o. 
brazy na W ianki, z  góry rzelc na Groble. Tod 
drewnianym  mostem zerwał się sznur żelazny, 
wskutek czego jeden z pontonów w yw rócił się 1 
zatonął. Do drugiego rów n ie : wdarła się woda. 
Starek musiano odpiąć, a  pontony oddział w o j­
skowy w yłow ił i przyciągnął na brzeg. Dekora­
cje znajdujące się na zatopionych pontonach ip .  
g ły  zniszczeniu, Jak że pontony te nie m ogły być 
ju ż użyu; na W kurkach.
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TEATB W IE LK I
Czwartek, 3‘30 „Lekarz bezdomny"; 7‘30: „Śluby pa. 

nicńskie’ ’.
Do 28 lipoa teatr zamknięty.

TEATR ROZMAITOŚCI
Czwartek- 3*30 Ostatmia noc Freda Kraka"; 7‘30: .Za­

biję ją “ .
Piątek. 7‘30: .Zabiję ją " (Ostatnie występy Niewiaro- 

wicza)
Sobota, 7‘30: „Zabiję ją “  (Ostatnie występy N iew i„ro- 

wicza).
Niedziela, 7‘30: „Zabiję ją " (Ostatnie występy Niewia- 

rowicza).
TEATR REDUTA

W  sali k a sy n a  Liter. A rt.: Dzńś i codziennie .Sprawa 
M on iki"

NAJLEPSZE POŃCZOCHY
BERTA STAR*

U D ERZEN IA  K R W I DO G ŁO W Y, ściskanie 
w okolicy serca, b ra ł tchu, uczucie strachu, pnze. 
caulanie nerw owe,'m igrena, niepokój i bezsen­
ność mogą być lat\vo usunięte przez używanie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-.!(teetfa.

—  o o o —

D W A CZW ARTKOW E PRZEDSTAW IENIA ZŁOTÓW  
KO W E W TEATRZE W IELKIM . Wszystkie miejsca nie 
wy;ączojąc lóż i miejsc pierwszorzędnych, w cenie 1 zł.l 
Dziś we czwartek o goo-zinie 3‘30 popołudniu grana bę- 
dz e jedyny raz koinedja A. Słonimskiego pod tytułem 
>.Le a-rz bezdomny", która cieszyła się w bieżącym se­
zonie wielkiem powodzeniem. Wieczorem zaś o godzinie 
7 30 odbędzie się w Teatrze W ielkim  uroczyste przedsta. 
wicnie ku uczczeniu święta morza Odegrane zostanie 
arcydzieło ikomedjowe A. nr. Fredry pod tylulen. ..ślu­
by panieńskie" w premjerowej obsadzie. —  Wszystkie 
miejsca w cenie 1 zł. do nabycia w kasie biura „Abo“ 
(Rutowskicgo 2). Los rozstrzyga o rodzaju biletu.

—  o o  O__

D O LAR 7*00 Z ł  OTY CH. Bank Polski ustalił 
wczoraj rano kurs dolara na 7‘00 zl. W  obrotach 
Piozabankbwych kuns dolara wynosił również 7‘00, 
złotych przy tendencji zniżkowej.

BURZA NAD LW O M  EM. W czoraj .popołudniu 
szalała nad naszem miastem burza, połączona z 
w ielką ulewą, grzmotami i błyskawicami. W  o- 
kofccy Lw ow a burza wyrządziła znaczne szkody 
v ag rodach i polach, w mieście zaś woda w tar­
gnęła do mieszkań suterenowych i piwnic w ni­
żej położonych dzielnicach. W  tym wypadku po­
moc ludności niosła straż pożarna.

T A N IA  W Y C IE C Z K A  DO TR U SK AW C A. Od­
jazd koleją ze Lw ow a w niedzielę 2 lipca o godz.

? Pow iót Jo Lw ow a legusamego dnia o godz. 
22 58. Przejazd pociągiem pospiesznym w  pułlma- 
nowski-h wagonach, w  drudze tani bufet i stoliki 
dó gry V- b idża. Uczestnicy wycieczki korzystać 
-ęda a drodze i na miejscu z  przepięknie urzą­

dzonego wagonu dancingowego. W  programie 
wycieczki na okoliczne rzgórza. Cena biletu w  
obie s tiu jy  6 zł. 20 gr. Bilety do nabycia w EBP 
OrŁiis (pd. M arjacL  8) i \v Tow arzystw ie W ago­
nów Sypialnych (pi. Halicki 15) do soboty j lip. 
ca gody. 17. M  sobotę .*1 Lipca o godz. 18 będzie 
podana jo  wiadomość uczestników za pomocą 
wywieszek decyzj; co do uruchomienia lub od 
wołania pociągu. W yw .eszka umieszczona bedz o 
w  P B P  Orbis :pt. Ma, jack ^

ZAKŁAD TEKSTYLNY

Staciiiewic-z i A d ryso w skj
przeniesiony z Rynku

na plac H alicki 12 a (róg Batorego)
poleci*

modne wełny i jedwabie —  s u k n a  m ę s k i e
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Redukcja budżetu miasta Lwowa
W ojew ództwo lwowskie nakazało redukcję bu­

dżetu gminnego o pół m iljona złotych, wskazu­
jąc na to, że niektóre dochody są przez magistral 
za wy sok, u prtlim inówane. Ponieważ bezpowro­
tnie minął czas radosnej twórczości, (trzeba za- 
cifckai pasa. W obec tego nakazu magistrat pro­

N A G ŁA  ŚMIERĆ P R Z Y  PRACY. W czoraj 
zmarł nagle przy pracy na udar serca robotnik 
Rudolf Kowałuk.

W Y K R YC IE  M AG AZYNU  N IE LE G ALN E J B I­
B U ŁY  UON. Policja wykryła w jednym z domów 
we Lw ow ie skład nielegalnej bibuły UON, prze­
znaczonej do kolportażu. W  związku z tem do­
konano szeregu aresztowań wśród m łodzieży u- 
kraińskiej.

POD ZAR ZU TE M  OSZUSTYYA aresztowano 
emerytowanego urzędnika kolejowego Goldberga, 
zamieszkałego przy ul. W andy 5. Pod pozorem 
„w yrobienia" posady wyłudzi! on od rożnych o- 
sób różne kw oty pieniężne.

P R Z Y  PRAC Y. Nechaj M ikołaj z Zamarslyno- 
wa (ul. LWcwiska 45) ładując szyny kolejowe z 
wagonu na furę, wskutek własnej nieoatroinósci 
spowodował upadnięc:e szyn}', kdóra zdruzgotała 
mu lewą mogę. Pogotow ie odwioizió Nechaja do 
szpitala.

NOŻEM POKIERESZOW  A Ł  ŻONĘ. Między 
małżeństwem Pdbojam i (Rzeźbiarska 5) docho­
dziło do awantur. N ikt nie mieszał się do tych ro­
dzinnych objawów wzajemnego zrozumienia — 
Dopieró, gdy męska strona małżeństwa Michał 
Pulboj u z}-} swej przewagi przy pomocy noża, 
sprawą zajęła się policja. Puboja aresztowano, 
a żonę jego Marję cd wież fonio do- szpifcda.

A W A N 1 U R Y  W S TA N IE  P IJAN YM . P r jm  w  
naszem mieście, wi inscenizacji awantur wiodą

N ajw iększy  wybór rękawiczek

BERTA STARK
Lx zspraeczuie kobiety. Niema dnia, aby kronika 
policyjna nie notowała awantur, urządzanych 
przez pleć piękną. 1 wczoraj pieiwszą awanturę 
na szerszą skalę urżądziłj niew iasty w: Rynku. 
Są to: Helena Zawala i Podsudek Tekla. W  in ­
nym punkcie miasta, bó na placu Te.odora, u- 
nządzily awanturę w identycznych warunkach, 
t) pod w pływem  alkoholu, panna Sobolewska i 
Joanna Tokarz. Trójka niewiast awanturniczych 
na towarzystwo awanturnika Pietruszewskiego 
Romana i nieawaniurnika, ale pijaka, osobnika 
nieslw iradżo nego nazwiska, który rozebrał się i 
urządził nocleg na placu Sokola.

JAK ZA W SZE , tak i wczoraj były areszlowa 
nia, a to pod zarzutem kradzieży, włamań, oszu­
stwa, gry w  trzy blaszki, sfałszowania metryki i 
dowodu osobistego i uchylania się od służby w o j­
skowej Wszystko idzie starym torem, nawet na 
froncie krym inalnym  bez zmian. Niema pow aż­
niejszych kradzieży, —  bo ludziom niema już co 
kraść. Liczba tych, którymi niema co ukraść, ró- 
śnie.

O O PIE K Ę  L E K A R S K Ą  D LA  AK AD E M IK Ó W  
PODCZAS W A K A (\ ’ J Każdy akademik, wpisu­
jący się na wyższą uczelnię, uiszcza zgóry opłatę, 
która upoważnia go do korzystania z porad le­
karskich i bezpłatnego leczenia- Nie jest to żadna 
filantropja, ale czysto rozumowa kalkulacja, w y ­
nikająca z tróski o p-uziom zdrowotny całego sze­
regu m łodzieży akademickiej. Tymczasem , jak  
dowiadujem y się, kalkulacja ta obliczana jest w i­
docznie i na zysk... Gdyż jak wytłum aczyć -sobie 
fakt, że z łńcem roku szkolnego „opieka 'drow o. 
tna . tak bow iem naz} wa się ta instytucja, za ­
wiesza leczeme akadem ików. N ie dó pomyślenia 
S6t zaistnienie podobnego stanu, dlatego sądzi­

my, że ma się też do czynienia z nieporozumie­
niem. Co ma bow„em zrobić niezamożny akade­
m ik który zachoruje podczas wakacyj. Skąd w eź­
mie pieniędzy na leczenie. Dó rozpoczęcia nowe­
go roku szkolnego zdąży w porę umrzeć, pozba­
wiony opieki lekarskiej. Komentarze są tutaj zbv- 
!oczne. Zagrożone 6ą tu interesy akademików, —  
którzy składają końcowe egzamina jeszcze w m ie- 
•s ącu Ppcu, akadem ików, pócbodzących ze Lw o­
wa tych, którźy z różnych powodów  nie w y je ­
chali Jo domu. Sądzim y, że glos nasz nie pozo­
stanie bez echa. U rzędow ani; raz czy dwa azy 
w  tygodniu lekarzy „opieki zdrowotnej", finan­
sowo nie naruszy tej 'nsty tucji, a rozrwiąże pa-

ponuje smniejszenie najkonieczniejszych wydat­
ków, m iędzy ironem i o 50 tysięcy redukuje się 
wydatki na opiekę społeczną.

Z dyskusji oka z ab się, że dotąd dochody gm in­
ne są mniejsze o m iljon złotych, aniżeli prelim i­
nowane.

Ostrzeżenie
D o  ZAR ZĄD Ó W  K LA S O W Y C H  Z W IĄ Z K Ó W  

ZA W O D O W YC H  M. L W O W a

W ydzia ł W ykonawczy Okręgowej Kom isji Za­
wodowej klasowych Z v . Zaw. we Lw am i c trzy­
mał wiadoiność, że jeden ze zw i. zków zawodo­
wych zcentralizowanych pozwoli! sobie na zwo­
łanie konferencji wszystldch Zw. Zaw. w  liczbie 
28 bez porozumienia się z W ydz. W yk , Kom. Okr. 
N «  tej konferencji chciano podejmować ważne 
uchwały dotyczące całokształtu ruchu zawodo­
wego we Lw ow ie

Celem umilknięcia podobnych praktyk przez po. 
szczególne Zw . Zaw. na przyszłość i  prób dezauo- 
wiania Y ydz. W yk. Kom. Ork., jako oficjalnej 
reprezentacji klasowych Zw, Zaw. we Lw ow ie i 
okręgu, W ydz, W yk. w zyw a arządy Zw. Zaw., 
ażeby na talkie zapr iszenlu zup -łnie <nie reage-wa- 
ly  i  nie w ysyłały swoicn delegatów, gdzie nie 
będiziL sygnatury Kom isji Okręgowej Związków 
Zawodowych we 1 w ow ie.

Wydania! W ykonawczy Komilsji 
Okręgowej we Lw ow ie

lace kyeetję  opieki lekarskiej dla akademików 
podczas wakacyj.

CO MOŻE MIŁOŚĆ? Helena S., służąca u Ha- 
menman Antoniny (żółk iew ska 68), miała narze­
czonego. Nie będziemy się wdawać w  szczegóły, 
ozy ninrecnony p. Heli był na „ftc" czy na „pc" 
i czy oprócz teg j, że był narzeczonym, m iał inną 
proiesję, ale stwierdzamy, że to na rzeczeni; two 
nie było dobrane. On chciał wciąż pieniędzy, a 
ona nie miała skąd brać. Skądże ma brać dziew ­
czyna, której wynagrodzeroe wynosi 30 zloly -h 
i w re  Gdy narzeczony zagroził zerwaniem pa:i- 
la Hela powzięła ostateczny krok. Skradła 12 Jo- 

larów chlebodawczy ni. Ostateczny krok parne

Reformy jedwabne prima Zł. 2.75

BERTA STARK
Heli okazaf się zgubnym, był je j pierwszym kro. 
kiem dó aieszfów. Czy w takim wypadku karę 
nie powinien ponieść „narzeczon j"?

Z PR O W IN C JI

M O RD ERSTW O  A T L E  EROTYCZNEM . —
W Rudkach (kolo Sambora) w parku znaleziono 
zatoki kobiety z przestrzeloną piersią w okolice 
serca. P rzy zmarłej znaleziono kartkę, na której 
w języku ukraińskim napisano: „Odbieram sobie 
życie". śwloki leżały w miejscu wyścielonem 
liśćmi. Jak się jednak okazuje, kobieta" ta me po­
pełniła samobójstwa, lecz została zamordowa1’ u- 
Zbrodni dokonano na tle orotycznem

G ŁO W Ą  O PRZĘSŁO  MOSTU. Rudolf Basen, 
uczeń Szkoły Rolniczej z Suchodolu, jadąc p raw ­
dopodobnie bez biletu rozbił sobie główę o przę­
sło mostu tuż koło stacji Koniuszki S iem ianow­
skie,' pow iat Sambor.

K LĘ S K A  BURZ I PO R A ŻE N IA  OD PIO RU NA. 
Nad Województwem slanislawoWskiem przeszedł 
onegdaj szereg burz, wyrządzając w wielu pow ia­
tach ogromne szkody. Najbardziej dotknięte zo­
stały m iejscowości Tuslań i Międzyhorce. Pioruny 
towarzyszące burzy, spowodowały pożary w K u ;- 
dańtach, Nadosznej i innych wsiach. Szkody do­
tychczas nie ustalono. Zniszczone zostały zasiewy 
na przestrzeni 5000 ha. Od pioruna porażone zo­
stały cztery kobiety.

— O o  o -

Mar ja n Porczak, jako odpowiedzialny redaktor 
czaaopi&ma p. t. „Dziennik Ludowy" \ve Lwowie, 
oświadcza, że cofa wszystkie zarzuty poczynione 
oskarżycielowi prywatnemu inż. dyr Karolowi 
Bar w ieżow i w  czasopiśmie pl. „Dziennik Ludo­
w y we Lw ow ie z 23. I. 1933 Nr. 23, a dotyczące 
urlopu Holzmanna, rzekomego wyjazdu oskarży­
ciela prywatnego dyr. Karola Barw icza zagrani 
cę na koszt gm iny m. Lwowa, tudzież zarzuty
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dotyczące sprostowań tegoż oskarżyciela prywat­
nego dyr. Karola Barwicza, a mających rzekomo 
m ijać się z prawdą —  jako nieuzasadnione, o- 
św adczając zarazem, że polegał na m ylnych in­
formacjach w  tym względzie mu udzielonych.

Ze sportu
RKS— GLADJATOR. Dziś o godzinie 10‘30 rano na boi­

sku RSKO za rogatką Gródecką, zawody o mistrzostwo 
ikllasy B między RKS a KS Gladjator.

WSCHÓD— ZACHÓD. —  Reprezentacyjne składy ligi 
wschodniej i zachodniej rozegrają ze sobą dziś w  W ar­
szawie, na boisku Legji mecz, kióry jest przewidziany 
w  ramach uroczystości święta morza.

.‘ŚWIĘTO rtORŻA. W  ramach uroczystości święta mo­
rza, urządzonego w  dniu 29 i następnych przewidziane 
są poza przemów i en i ann i uroczystemi akademiami —  
wyścig kolarski i motocyklowy na bodsku RKS o nagrodę 
przechodnią.

GEDANIA W E LW O W IE . Mistrz W olnego Miasta 
Gdańska, Gedanja, weźmie udział w rozgrywkach o pu- 
har, uiunaowany z racji trzydziestolecia istnienia I LKS 
Czarnych. Dziś grają we Lwow ie na boisku Czarnych: 
Gedanja— Pogoń i LKS— Czarni. W  niedzielę finały.

ZARZą D LOKS wzywa wszystkich członków LOKS, 
zamieszkałych we Lwowie do wzięcia gremialnego u 
działu w uroczystościach trzydziestolecia I LKS Czarni.

Z  sali Koncertowe]
KO NSER W  ATORJUM  PO LSKIEG O  TOWT. MCTZ.

Na drugim dorocznym koncercie uczniów w y ­
b iły  się na pierwszy pian klasy forlep. pro" M. 
Sołtysowej i śpiewu prof. D itnniego i Kozłow ­
skiej. Znane i cenione zalety pedagogiczne klasy 
prof. Sołtysowej wystąpiły w całej pełni u m ło­
dych pianistek pp. Matauschówny (sonata Beetho 
vena es-duir) i M ellerówny (Chopina scherzo b- 
m oll); perlista technika i zrozumienie kompozy­
cji spotkały się z zaslużonem uznanier. Piękny, 
dobrze ustawiony głos sopranowy p. Gerhardit z 
klasy prof. Dianniego i liryczne tenorowe głosy 
pp. Bożyka i Horowitza z klasy prof. Kocio wiskiej 
przynoszą chlubę ich doskonałym nauczycielom.

P . Horowitz posiada wydatny i do wysokiego 
„cis“ sięgający tenor oraz szdzere i muzykalne u- 
czucie. — Klitka skrzypcowa prof. Czapdińskiegc 
przedstawiła doskonale wykształconych uczniów 
pp. Koszalińskiego i Oczereda, którzy z brawurą 
Klegrali Mendelssohna, Mozarta i Szymanowskie­
go. Młodziutki wiolonczelista Szaiowicz z klasy 
prof. Ś-ladka zadziw ił słuchaczów pięlkną grą na 
swoim  instrumencie.

Inni produkujący się muszą się zadOwodtĆ, su­
maryczną pochwałą i  podaniem ich nazwisk, pp.: 
Hrynozyż (trąbka), Kryczyński (fortepian ), Bieda 
(fago t), Bętkowska (śp iew ), Rożek (fle t ) oraz D y- 
dyk i Gałgan z Masy organowej prof. Rub-iigera.

, 1 Grd.

Z S A L I  S A D O W E !
M A Ł Y  ZYSK , W IE L K A  S T R A T A

Kierownikiem  hurtowni państwowego^ mono­
polu spirytusowego w  Sokalu był starszy już czło 
wiek, 55-łetni Koitstanty Chor os zeza, a księgo­
w ym  (buchalterem ) lego przedsiębiorstwa wył Re­
laks Lewandowski (la t 57). Choroszcz" znajdując 
się w cieżkiem położeniu zaczął popełniać nad­
użycia, sprzeniewierzając rożne drobne kwoty, 
jakie w p ływ ały do kasy hurtowni, sprzeda w? t 
TÓwnież towary oaaawame przeiz hor townikow do 
sprzedaży komisowej, zabierając gotówkę do swo­
je j kieszeni. Jak „szlachetnie" postępował pan 
kierownik, św iadczy m. in. fakt, że p izyw łaszezył 
sobie 144 zł., przeznaczonych na zaliczki dla ro­
botników. Ogórna kwota, jaką Ghoroszcza sprze­
niewierzył, wynos' —  jak  wykazało szkontrum 
—  1264 zł., nie licząc towarów, które bezprawnie 
sprzedał, a których wartość nie przekraczała 250 
złoi ych.

W obec stwierdzonych nadużyć przeciw Gho- 
roszczy został w ygotow any akt oskarżenia o 
zbrodnię sprzeniewierzenia, a ponadto pod zarzu 
tem wspótwiny w  tej zorodni został pociągnięty 
do odpowiedzi wspomniany Lewandowski.

W czoraj przed trytounałem karnym pod prze­
wodnictwem  s. o. Będaszewiskicgo miała s5ę od­
być rozprawa przeciw  Ghoroszczy i Lew an­
dowskiemu, lecz ponieważ Ghoroszcza gdzieś 
zw iał, sprawa mczyia się tj »ko przeciw  Lewan- 
doiw sk iem u .

B ojkotujem y pii vo li iro w* k ie !
R obotn icy! C h ło p i! O b y w a te le I

to boikotuie niwo lwowskie, ten t>rzvczvnia sie do zawarcia umuww zbiorowej dla robKto bojkotuje p iwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni 
ków, pracujących w  browarze lwowskim .

W szystkie Rouołuicze Związk. Zawodowe ogłosiły bojkot p iwa lwowskiego!

Lewandowski, któremu akt oskarżenia zarzu­
ca, że działał w  porzumieniu z Chcrosztózą, 
wpisując nieprawidłowe kwoty do ksiąg, duma 
czył się tem, że gdy tylko się zorjentowat, iż go 
spodarka Ghoroszczy nie jest w  porządku, na­
tychmiast zi obił doniesienie swej w ładzy przeło­
żonej.

Rozprawę odroczono celem powołania świad­
ków.

Oskarżał prok. Dziurzyński, bronił adw, dr. 
Laułi.

SZPIEG O STW O

Przed sądem okręgowym karnym pod prze­
wodnictwem s. o. Medyńskiego rozpoczęła się 
wczoraj sensacyjna sprawa o zbrodnię szpiego­
stwa.

Na ław ie oskarżonych zasiedlli Augustyn Szyn- 
dralew icz i  Modest Rożejowski zamieszkały w 
Zim nej W odzie.

Jest to echa głośnej sprawy o szpiegostwo prze­
ciw  Lańcutuwi, W ernerow i i inm., którzy w  gru­
dniu 1932 r. zostali skazani na dożywotnie w ię­
zienie.

W  wyniku rozprawy sąd skazał oskarżonego 
Szyndralewicza na 3 lata. więzienia, zaś Rożejow- 
skiego uwolnił.

Oskarżał prok. Mrozowski, bronił dr. W-uss.

„Tu

REPERTU AR  K IN  LW O W SK IC H
ADRIA: „Książę Draoula".
APO LLO : „Tajemnica zamku Parlock".
A TLAN TIC : „Pożądana".
CASINO: „Królowa szybkości".
CHIMERA: „Co może Paryż".
COLOSSEUM: „Zwycięstwo czarnego Dżeka" i rewja 

zabawa wre".
GRAŻYNA: „Książę Bouboule" i dodatki 
KOPERNIK : Mandżurja plonie" i ,,Symfonja m iljonów".
M ARYSIEŃKA: „ManjdżTirja plonie" i „Symfonja m iljo­

nów".
MIRAŻ „Romansj cygańskie .
MUZA: „Kobiety bez przyszłości".
PAŁACE: „Dama w smokingu".
PAN : „Natchnienie" (Gireta Garbo) i komcdja 
PA SA Ż :.,B u ffa lo  Bili".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdów c".
RAJ: .J od  wrogim sztandarem".
STYLO W Y: „Kawalerowie dzikiego Zachod-ui i rewja. 
ŚW IT ; „L iljom ".
UCIECHA: „Chłopcy malowani" i rewja 

—  o o  o —

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM I 
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX300000000buooc

RADJO L W O W S K IE
Czwartek 29 czerwca

10.05- Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu­
zyczny. 14.00: Pogadanka rolnicze i muzyka. 16.00: Słu­
chowisko z Warszawy dla dzieci. 16.30: Recital ip.ewa 
czy z Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy. 17.15: Kon­
cert muzyki polskiej z Warszawy. 18.40: Rozmaitości. 
19.00: Słuchowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka noczto- 
wa techniczna. 19.55: Komunikat małopolskiego Towa­
rzystwa zachęty dc hodowli koni. 20.00: Koncert z W ar­
szawy. 20.50— 21.10: Dziennik wieczorny. 22.00: Kwa­
drans literacki. 22.15: Gramofon. 22.25: Wiadomości spoi 
towe. 22.40: Komunikaty. 22.45— 23.00: Muzyka lekka 
taneczna z Ciechocinka. v

Piątek 30 czerwca

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.15: Dziennik 
poranny i wiadomości sportowe. 7.20: Muzyka z W ar­
szawy. 7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 14.55: 
Gramofon. 15.05: „Silva rerum" i gramofon. 15.25: Ko­
munikat gospodarczy. 15.35: Giełda zbożowa i gramo­
fon. 15.50: Chwilka morska i kolonjalira. 16.00: Koncert 
popularny z Ciechocinka. 17.00: „Jak Polska musi iść 
ku morzu". 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: 
,,0 Białej i Czarnej Rusi". 18.35: „Zycie strzeleckie". 
18.40: Recital fortepianowy. 19.00: Gramofon 19.20 Roz­
maitości. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Koncert sym­
foniczny z Warszawy. W  przeiw ie: Dziennik wieczorny 
i weekend. 22.00: .Ballada o córce króla Rene". 22.25: 
Wiadomości spo-rtowe. 22.35: Komunikaty. 22.40—23.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy.

Sobotj I lipi-a
7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka. 7.15: Dziennik 

poranny i wiadomości sportowe. 7.20: Muzyka z W ar­
szawy 7.52: Chwałka gospodarstwa domowego. 11.57: 
Sygnał czasu 12.10: Muzyka lekka z Ciechocinka 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 12.55: 
Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: ,.Silva re 
ruim . 15.10: Koncert dla chorych. 15.25: Komunikat go.-, 
snodarczy. 15.35: Koncert lekki. 15.45: Mecz Gedanja—- 
Po.goń. 16.00: Koncerl solistów z Warszawy. 17.00: Po ­
gadanka aktualna z Warszawy. 17.15: Koncer-t popular 
ny z Ciechocinka. 17.45: Audycja dla chorych. 18.00: 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00: Odczyt z  
Warszawy 19.20: Rozmaitości. 19.40: Kwadrans literacki 
z Warszawy. 20.00: Muzyka lekka. 21.05: Dziennik w ie­
czorny. 21.15: „Niemcy dzisiejsze". 21.30: Koncert szo­
penowski z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna z Cie­
chocinka. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni­
katy. 22.40— 24.00: Muzyka taneczna. W  przerwie: W ia ­
domości z kraju dla ekspedycji polarnej polsl ej na W y ­
spie Niedźwiedziej,

C O G Ł O S Z E N I A  3
D O L A R O W K I  O  

I P R E M J O W K I  < 9
sp rzed a jem y  z  na tyeh m iastow em  prawem  pry 

O Ł Ó W N E  W Y G R A N E )  Dolarów 
o ra z  Złotych 

CIĄGNIENIE 1 LIPCA.

złotyci.
ralesiącznle

1,1 .000 
250.000

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwieka*; z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE
LWÓW. Ul. Lcftionów 33. Teł. 80-61
O k a z ic ie lo w i n in ie js z eg o  og ło s zen ia  da jem y 6 %  rabatu od cen y  kupna

WPISY —  do Roncesjoiiowanej —  

przez M inisterstw o W , R . iO ,  P. 
ROCZNEJ

SZKOŁY KROJU i SZYCIA
oraz

DOMOWEGO GOSPODARSTWA
z prawem wydawania świadectw pod firmą:

„JOLA NELA” Marja Pisarska
Lwów, Staszica 8, 11. p.

Z prowincji przyjmują z całem utrzymaniem.

P R Y W A T N E

S E M I N A R J U M  N A U C Z Y C IE L S K IE  
K O E D U K A C Y J N E  im. BOL- PRUSA
Z PRAWAMI S ZK Ó Ł PAŃSTW OW YCH
przyjmuje W P I S Y  na kurs III., IV. i V. i udziela 
informacyj codziennie od 9 do 14-tej. A d to i:
Lw ów , ul. Czwartaków 16 'b oczn a Szym onow lczow ), telefon 33 -1 2

Firma HANDEL METALI
Weidhorn i Kanarienvogel

w e Lw ow ie, ul. Bolm ów  36* zawiać. ma, 
iź przeniosła sw ój m agazyn do lokalu

p r z y  u l .  B o i m o w  3 6
i poleca się swoim ndbiort om bogato 
składem wszelkich metali po

zaopatrzonym 
cenach konkurencyjnych.

N APRA W A ZEGARKÓW, oraz wyrobów złotniczych wy­
konuje solidnie pod gwarancją tamo, bo w podwórzu. 
Szapljewskl, Lwów, Rynek 14.

20>l«tn i m łod z ien iec , mający za sobą 6-letnią praktykę 
biurową, znajdujący się w położeniu bez wyjScia
poszukuje jakiekolw iek za jęe ie^ .a sk a w e^ *g łos^ ^ ^ ^ ^
Administracji „Dziennika Ludowego 
i pracowity". _______

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Por czak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Stanisława Ziemiańskiego.


